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Odrodzony Senat
nie będzie kopją Sejmu.

Państwo, k tó re  w E u ro p ie  s p o g lą '  
dać może na n a js ta rsz ą  t ra d y c ję  u s t ro  
ju p a r la m e n ta rn e g o  —  fln g l ja  — przez  
szereg w ieków  u t rz y m a ła  k o n c e p c ję  
dwu izb u s taw o d aw czy ch :  Izby g m in  i 
Izby lordów.

Ta koncepc ja  d w u iz b o w e g o  p a r la ­
mentu prze trw ała  w ie le  s tu lec i  i XIX 
wieku, kiedy u s tró j  p a r l a m e n ta r n y  w 
większości p ań s tw  e u ro p js k ic h  zluzow ał 
ustrój m o n a rc h ic z n o -a b so lu ty c z n y ,  z o ­
stała niem al w sz ę d z ie  w p ro w a d z o n a .  
Angielska „Izba lo rd ó w ”, f ran cu sk i  „Se 
nat”, „ H e r re n h a u s ” d a w n e j  f lus tr j i  —  
że wym ienim y ty lk o  te  trzy „izby wyż 
sze” z pośród  wielu — były w y ra z e m  
poglądu, że  p ra c a  u s ta w o d a w c z a  w y ­
maga p e w n e g o  ro d za ju  d w u s to p n io -  
wości, że da je  w iększe  rę k o jm ie  pe łne j  
objektywności, jeśli  d o k o n u je  się nie- 
tylko w dw u e ta p a c h ,  a le  rów nież  
przejdzie przez filtr dw u ciał zb io ro ­
wych

Jednak  w szędzie  żyw ot „izby w y ż ­
szej ” był o p a r ty  na  z a sa d z ie ,  że m u s i  
ona powstać z o d m ie n n y c h ,  niż „ izba 
poselska” za łożeń ,  n ie  m o że  być k o p ją  
czy też p o w tó rz e n ie m  te g o  u k ła d u  sił 
społecznych, tej o rd y n a c j i  w yborcze j ,  
która pow ołuje  d o  życia  „izbę n iż s z ą ”.

Było to  n ie ja k o  „c o n d i t io  s in e  q u a  
non” p rzyda tnośc i  tw ó rcze j  p racy  „ se n a  
tów" (bez  w zg lędu  n a  to, jak  je w po  
szczególnych k ra jach  n a z y w a n o ) .  Widzi 
my więc np.,  że  je ś l i  w e F ran c j i  Izba 
Deputowanych p o w s ta je  z p o w s z e c h ­
nych w yborów  — to  S e n a t  o p ie ra  s ię  
na ludziach d e s y g n o w a n y c h  d o ń  p rzez  
samorządy; nikt, k to  n ie  p ia s tu je  
mandatu w s a m o rz ą d z ie  m ie jsk im  lub 
wiejskim, n ie  m o że  zo s tać  w e  Francji  
senatorem.

Znaczy to, że  n a w e t  n a jb a rd z ie j  
do haseł d e m o k ra ty c z n y c h  n a g in a ją c e  
się ustroje p a r l a m e n ta rn e  uzna ją ,  iż 
oenąt musi być w y ło n io n y  ze zgoła  
odmiennych o rd y n acy j  w yborczych, m u  

lu ^  2decy t!° w a n ie  różn ić  od  izb p o ­
selskich, m ieśc ić  w so b ie  in n e  żyw io- 
y i daw ać w yraz  in n e m u  p u n k to w i  

w dzenia na  sp raw y  p a ń s tw a  i s p o łe ­
czeństwa.

Fen zasadn iczy  po g ląd  zw ycięży ł 
Po wojnie św ia tow ej,  gdy  za ró w n o  w
stw u ^  ’ n o w o p o w sta ły c h  p s ń -  

ach o u s tro ju  p a r l a m e n ta rn y m  d o  
l j y waj)° b ąd ź  re fo rm  u s tro jo w y ch ,  
w k 0Ĉ  P ° C24tk u  k ład z io n o  po d -  
davlc’ b u d o w ę  g m a c h u  u s ta w o -

n  ^ y c i ę ż y l  z w y ją tk iem  d w ó ch  p a ń s tw  
echcsłowacii i —  Polski
Nas

Po wyborach do Sejmu.
Skład personalny now ego Sejmu, — Reprezentacje m niejszości 
narodowych, — M ożliwość wyborów uzupełniający cli w  Łodzi.

P o d an y  p rzez  nas  w czora j sk ied  per 
sonalny now ego S e jm u  był n ie k o m p le t­
ny, w o b ec  czego  u zupe łn iam y  go pon i­
żej.

Do S e jm u  w eszło  45 d robnych  ro lni­
ków, 24 z iem ian , 17 pro fesorów  i n a u ­
czycieli, 9 lekarzy, 13 adw okatów , 3 no- 
ta r juszy , 6  inżynierów, 17 u rzędn ików  
p aństw ow ych , 21 u rzędników  sam o rząd o  
wycb, 4 duchow nych , 5 oficerów , 12 
przem ysłow ców , 6 kupców, 6 r z e m ie ś l ­
ników, 8 publicystów 1 dz iennikarzy , 8 
u rzędn ików  pryw atnych . W now ym  S e j ­
m ie  z a s ia d só  b ęd ą  tylko dwie kobie ty .

* * *
W now ym  S e jm ie  zas iądz ie  je d e n a ­

s tu  rep rezentan tów ' m n ie jszości uk ra iń ­
skiej z M ałopolski W schodn ie j ,  m ia n o ­
wicie: Wasyl Boluch. W łodzim ierz  Ku- 
zym ow iez, dr. S te fa n  Bilafe, Zenob jusz  
P e łeń sk i ,  dr. S te fan  Baran, dr. Iwan 
W olański, Iw an  Zaw alykut, D ym itr We- 
łykanow icz , dr. K ornel Trojan , W łodz i­
m ie rz  Celewicz i Hrynko T erszakow ec.

Do S e jm u  w chodzi pięciu posłów  u- 
kraińsk ich  z Wołynia: Serg jusz  Tync-
szenfco, Piotr  Pewny, Nikita Bura, fcs. 
M arcin  Wałków, S te fan  Skrypnik.

M nie jszość  żydowska re p re z en to w a ­
na b ędz ie  przez  pp.: Wiślickiego, Minc- 
berga, R ub ins te ina  i S o m m e rs te in e .

M niejszość na rodow a  n ie m ie c k a  nie 
p os iada  rep rezen tac j i  poselskiej, gdyż 
w sku tek  ta rć  w ew nętrznych  m iędzy  po­
szczególnemu o d łam am i te j  m n ie jszośc i ,  
n ie  zdo ła ła  ona n igdzie  wystawić sw ego 
kandydata .

* *
*

Z prow izorycznego ob liczen ia  wyniku 
g łosow anie  w dw uch  ok ręgach  m iejsk ich

Łodzi wynikałoby, że  b ęd ą  one  r e p r e ­
zen tow ane  w S e jm ie  każdy  p rzez  je ­
dnego, a n ie  d w u ch  posłów, m ianow ic ie  
p rzez  p. M i n c b e r g a — jeden , a przez  
p. W adowskiego -— drugi. W każdym  z 
tych  okręgów  bow iem  tylko jed en  z k a n ­
dyda tów  o trzy m ał  ponad  10 tys. g łosów. 
O rd y n ac ja  w yborcza p rzew iduje  p o n o w ­
n e  wybory do S e jm u  w poszczególnych  
ok ręg ach  tylko w tym  wypadku, jeże l i  
ż a d e n  z kandydatów  na posła  n ie  otrzy  
m a ł  corsajmnlej 10 tys. g łosów.

Dziś zb ie ra ją  s ię  wszystkie okręgow e 
kom is je  w yborcze  ce lem  o s ta te c z n e g o  
u s ta len ia  wyniku wyborów i podz ia łu  
m anda tów . O ile w d w u ch  ok ręgach  
łódzkich , nr. 15 i nr. 16, kom isje  o k rę ­
gowe nie  zna jdą  n iedok ładnośc i  w ob l i ­
c z e n ia ch  komisyj obw odow ych, w ów czas 
nowy S e jm  sk ła d a ć  s ię  b ędz ie  n ie  z 
208 posłów, a tylko z 206.

Tylko w dw uch  w ypadkach  m ogą 
odbyć  s ię  wybory uzupe łn ia jące  do  S e j ­
mu: jeżeli w skutek  wygaśnięcie  lu b  u- 
t ra ty  m an d a tu  p rzez  posła  o ba  m an d a ty  
w danym  okręgu  zos ta ją  n ieobsadzone , 
w ów czas o d b ęd ą  s ię  now e wybory d o ­
da tkow e w tym  okręgu, lub  gdyby sk ład  
Se jm u zm nie jszy ł  s ię  w ięcej n iż  o je ­
d n ą  dzies ią tą ,  wówczas zo s taną  z a rz ą ­
d zo n e  wybory u zu p e łn ia jące  we w szy­
s tk ich  ok ręgach  jed n o -m anda tow ych .

X

Z pośród  sze śc iu  na jw iększych  m ias t  
Polski (W arszaw a, Łódż^ Lwów, P oznań ,  
Kraków i W ilno) na jw iększa  frekw enc ja  
p rz e c ię tn a  byłe w W iln ie  — 55 6 proc., 
na jn iższa  w Łodzi — 21 5  proc. W P o ­
znaniu ,  gdzie  ne 160,000 upraw nionych

g łosow ało  75,463 w yborców , f rekw encja  
p rzec ię tn a  s tanow i 47.2 proc.

W okręgu  p rzem ysłow ym  ś ląsk im , 
o b e jm u ją c y m  K atow ice  i C horzów , na 
133,421 up raw nionych  g łosow ało  101,895 
w yborców, co  s tanow i 76.4 proc.; w o- 
kręgu  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego , o b e jm u ­
jącym  m ias to  S o sn o w iec  i pow. B ędzin , 
f rek w en c ja  w yniosłe  45 ,6  p roc .

W okręgach  m ie jsk ich  oraz  sze reg u  
okręgów  w o jew ództw  ś rodkow ych  i z a ­
c h o d n ic h  duży o d se te k  wyborców, d o ­
chodzący  n iek iedy  do  40 —  50 proc.,  
od d aw a ł  g łos  w yłącznie  na je d n e g o  k a n ­
dyd a ta ,n a to m ias t  w o k ręg ach  n a ro d o w o ś­
ciowo m ie sz a n y c h  (P o le s ie ,  W ołyń, Ma­
łopo lska  W schodn ia )  z reguły  g ło so w a ­
no na  d w uch  k andyda tów .

R ównież w o k ręg u  częs tochow sk im , 
gdz ie  pos łam i w ybrani zostali p rz e w a ­
ża jącą  w iększośc ią  g łosów  m in. J e rz y  
Pac io rkow sk i i dyr. W acław  K oby łeck i ,  
g łosow ano  na 2-ch kan d y d a tó w . G łoso ­
wanie odbyw ało  się, jak  w iadom o, m a ­
n ife s tacy jn ie ,  w yborcy p rzew ażn ie  n ie  
korzysta li  z os łon , o d d a ją c  sw e  głosy 
na  o b u  czo łow ych  kandydatów .

WILNO W  okręgu  Nr. 48 G łę b o ­
kie, jak  s ię  dow iadu jem y, m o że  za jść  
zm iana  spow odu  p ro te s tu  p rzec iw  u n ie ­
w ażnien iu  850 głosów, z łożonych  na  dr. 
Kurkowskiego. Jeże li  w ażność  tych  g ło ­
sów zo s ta n ie  p rzyw rócona, z o s ta n ie  p o ­
s łem  dr. Kurkowsk?, zaś  p, Borys P im o  
now m a n d a t  s trac i .

P o d o b n a  sy tu ac ja  je s t  w okręgu  
Nr. 13 Łowicz, g dz ie  w ybrany  p o s łe m  
p. Koza m ia ł  tylko o 92 głosy w ięcej 
od p. P acho lczyke .

Czesi bezczelnie gnębią polskość,
Czeska ekspedycja karna katuje polskie dzieci.

Wielkie oburzenie w Genewie.

iowacji i —  Polski.
( za K ons ty tuc ja  z 17 m a rc a  1921 
l92oSZa o rd y n a c ia w y b o rcza  z 28 l ipca  
rów r't;P!!zy j ^ y  ja k o  za ło ż e n ie ,  że za- 

;no Sejm  jak  i S e n a t  w y w odz ić  się  
miot sarr |e g o  ź ródła  5-cio przy
łem t . i t  We®° p raw a w y b o rc z e g o ,  z 
że a  l  n *e w ie ik iem  o g ra n ic z e n ie m ,  
kiern° w e jd ą  lu d z ie  s tars i  wie-
rać i - iT u POlV^ 8i *a t  — a w ybie-  
Con • . d ą  ró w n ież  ludzie  s ta rs i ,  b o
ładn • 30-Ietni.  P o z a te m  je d n a k
u "1 różnicy w p o w s ta w a n iu  o b u  izb 

od aw czy ch  n ie  p rzy zn an o .  
da ig k n iew łaśc iw a  była  zasa-
Pci'i  ̂ bardzo  ró ż n ią c a  s ię  od  k o ń c e  
Szy ”!l w yższych"  po d z ień  dzisie j-
$tWa ? owi2izującej w s ta ry c h  p a ń -  
tradv •• d e m o k r s ty c z n y c h ,  o d ług ie j  
^rancja Pa r l a m e n t a r n e h jak  A nglja  i

ę
Wŷ g6.!1.8* s t a * S':S p o p ro s tu  d ru g ie m  
skroni S e im u - Poza  s iw izną  na
nirn 9 - s t a r szych p a n ó w , k tórzy w
nie r -^Sl.a d a ''> n iczem  w łaściw ie s ię  

0 zn ił. To też  żad n e j  p o w ażn ie jsze j

C o ra z  częśc ie j  zza naszej g ran icy  
p o łudn io w o -zach o d n ie j  d o ch o d zą  jęki i 
p łacz .  To pob ra tym cy  —  C zesi gnęb ią  
Polaków .

P o  sze regu  obu rza jących  wypadków 
p rześ lad o w an ia  poszczególnych osób, 
szykanow ania  działaczy, g n ęb ien ia  s ło ­
wa polsk iego , dosz ło  do  w ręcz n ie s ły ­
c h an eg o  fak tu  wysłanie ekspedycji  ka r­
nej żandarm ów  na Śląsk.

Ż an d arm i i w ojsko czesk ie  rozpęta ły

roli o d e g ra ć  nie m óg ł.  J u ż  w je g o  na 
ro d z in ach  tkw ił b łąd , k tóry  m śc ił  się 
na  k a ż d y m  kroku .

i d la te g o  t rzeb a  było n a p ra w ić  to  
zło z a s a d n ic z e ,  k tó re  tkw iło  w m a r c o ­
wej K ons ty tu c j i  i s ta re j  o rdynac ji  w y­
b o rcze j .  W łaśn ie  w im ię  d e m o k ra ty c z  
nej zasady ,  p rze ję te j  p rzez  p a ń s tw a  z a ­
c h o d n ie  z f in g l ją  i iFrancją n a  cze ie .  
W łaśn ie  w ty m  celu ,  a b y  za m ia s t  
d w ó c h  S e jm ó w  — sta rszeg o  i m ło d sz e  
go —  stw orzyć  je d e n  S e jm  i j e d e n  
S e n a t ,  a le  m a ją c y  w sob ie  ży w o tn e  i 
tw ó rc z e  w aru n k i  egzystenc ji .

D o k o n a ło  s ię  to  z a p o m o c ą  w c ie l e ­
nia d o  now ej o rd y n ac j i  w y b o rcze j  
d w ó ch  now ych  zasad , n ie tv lko  p rz e in a ­
cza jących  z u p e łn ie  p o w s ta w a n ie  S en a  
tu ,  a le  rów n ież  tchnących  w eń  n o w e g o  
d u c h a .  Po p ierw sze: o rd y n a c ja  w y b o r ­
cza  d o  S e n a tu  zos ta je  o p a r ta  n a  in ­
nych  z u p e łn ie  p o d s taw ach ,  n iż  o rdyna-

Orgię b ru ta ln o śc i  i gw ałtów .
O to , jakie  o trzy m u jem y  w ieści z 

M oraw sk ie j  O strawy:
MOR. OSTRAWA. C zesk i  s t rażn ik  

g ran iczny  S a n t le r  pobił  b ru ta ln ie  dwie 
m a łe  dziew czynki P ro ch o w sk ą  i Skrzy- 
szow ską z Łazisk, k tó re  p rzeb ieg ły  g ra ­
n icę  cze sk ą  d la  zobaczen ia  są s ia d e k  z 
wioski nadgran icznej.  W spom niany  s traż  
nik b ił dziew czynki po tw arzy , a le ż ą c e  
na ziemi kopał.

cja  w yborcza , z a tę m  w izbach  u s t a w o ­
d aw czy ch  u zy sk u je  się  p e łn ie js z y  w y ­
raz o p in ji  sp o łeczeń s tw a-  Po w tó re  
S e n a t ,  z g o d n ie  z rolą, o k re ś lo n ą  m u  
przez  u s ta w ę  k o n s ty tu c y jn ą ,  z o s ta je  
p rz e k sz ta łco n y  na r e p re z e n ta c ję  „ o b y ­
w a te li ,  k tórzy  w y ró żn ia ją  się  w śród  
sw eg o  o to czen ia  b ądź  z a s łu g ą  w p racy  
n a  rzecz  d o b ra  p o w sz e c h n e g o ,  b ądź  
w y k sz ta łc e n ie m , k tó re  naby li ,  bądź  
s to p n ie m  za u fa n ia ,  j a k ie m  zosta li  ob 
d a rz e n i  p rzez w s p ó ło b y w a te l i” .

P rze ło m , jak i  zos ta ł  d o k o n a n y  w 
p o w o ły w an iu  d o  życia  p o lsk ie g o  S e n a ­
tu, je s t  w ięc  n a w ro te m  do  za sad ,  j a ­
kie s to su ją  n a js ta rsz e  d e m o k r a c je  świa 
ta  —- je s t  n a p ra w ie n ie m  b łędu ,  p o c z y ­
n io n e g o  w r. 1921 i 1922 p rzez  tych, 
k tórĄr zam ias t  d w u iz b o w e g o  p a r l a m e n ­
tu  stworzyli w łaśc iw ie  d w a  S e jm y  o 
je d n a k o w y c h  z a ło ż e n ia c h  i p o d o b n e j  
do s ieb ie  f iz jo g n o m ji  p o l i tyczne j .

N adbiegli  m ie jscow i rolnicy i położyli 
k res  z n ęcan iu  s ię  czesk iego  bru ta la .

A o to  garść  d a lszy ch  w iadom ośc i ,  
ch a ra k te ry z u ją c y c h  d o s a d n ie  p o s tęp o w a  
nie  w ładz  czesk ich .

MOR. OSTRAWA. W  górnym  Cier- 
l icku, gm in ie  czysto-polsk ie j ,  p a m ię tn e j  
k a ta s tro fą  Żwirki i W igury, ro z p a rc e lo ­
w ano pom iędzy osadników  czesk ich  
c z ę ść  m a ją tk u  h r .  L ar ischa .

MOR. OSTRAW A. W czesk ie j szko ­
le w C ie r i icku  w ybito  szyby. Na miej* 
see  z jecha ły  liczne  oddzia ły  żan d a rm erj i  
czeskiej.

MOR. OSTRAWA. „M orawska O rli­
c e ” zapow iada a re sz to w a n ie  sze regu  
d z iec i  w polskiej m ie jscow ośc i M ark lo ­
w icach , pon iew aż  śledz tw o  żan d a rm erj i  
m ia ło  jakoby usta lić ,  że one wybiły w 
czesk ie j  szko le  szyby.

M OR. OSTRAW A. W zw iązku  z a- 
r e sz te w e n ie m  10 P o lsk ó w  robo tn ików  
h u t  trzyn ieck ich , oskarżonych  o uroczy­
s te  pow itan ie  w raca jącego  z czesk ieg o  
w ięz ien ia  dz ia łacza  robo tn iczego  Knobic- 
cha  —  za s tę p c a  dy rek to ra  h u t  o św ia d ­
czył, że K nobloch i p o zo s ta l i  e resz tow a 
ni zos taną  zwolnieni z pracy, gdyż otrzy  
m a ł  taki rozkaz  z genera lne j  dyrekcji  
hu t .

GENEWA. W iad o m o śc i  o p o s tę p o ­
w aniu  w ładz  czesk ich  wywołują  o b u rz e ­
nie n iety lko w P o lsce .  Cały św ia t  ku l-
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turalny zaczyna się niemi in teresow ać i 
niepokoić.

W Genewie wywołały one duże wra- 
żsnie.

Nie m ożna wątpić, że opinja publicz 
na Europy, tak samo jak cała opinja 
polska potępi kategorycznie niepoczytal­
ne wybryki czeskiego szowinizmu.

Delegaci polscy w komisjach 
Zgromadzenia Ligi Narodów.

GENEWA. — Poszczególna komisje 
Zgromadzenia obsadzone zostały w n a ­
stępujący sposób przez delegację polską: 
komisja pierwsza (prawnicza) —  radca 
Sobolewski i radca Kulski, komisja dru­
ga (gospodarcza) —  m inister skarbu 
Zawadzki (przewodniczący) i dyrektor 
departam entu  Baczyński, komisja czwar 
ta  (budżetowo - organizacyjna) — min. 
Modzelewski, komisja piąta (sprawy hu­
m anita rne  społeczne) — p. Hubicka, ko­
m isja  szósta (polityczna) — m inister 
spraw zagranicznych J. Beck i minister 
T. Komarnicki.

GENEWA Minister J. Beck przy­
jął węgierskiego ministra spraw zagra­
nicznych Kanyę. Ponadto minister Beck  
konferował z austrjackim ministrem  
spraw zagranicznych Berger-W aldeneg- 
gem i bułgarskim ministrem spraw za­
granicznych Kosseiwanowem.

M. S. „Piłsudski" w Antwerp] i.
BRUKSELA. We wtorek rano opuś­

c ił Antwerpję statek transatlantycki „Pił 
sudski”, który przybył tam w ponie­
działek, powitany na wybrzeżu przez 
konsula Gajdzińskiego i lokalne władze 
portowe.

Przyjazd „Piłsudskiego” do Antwer- 
pji wzbudził olbrzymie zainteresowanie 
belgijskiej opinji publicznej. Setki osób 
od rana cisnęły się, aby zw iedzić sta­
tek. Podziwiano zarówno nowoczesność 
urządzeń technicznych, jak i wysoki po­
ziom  artystyczny wnętrz. Cała prasa 
zam ieszcza opisy statku i jego foto- 
grafję.

Internowanie prezesa 
Stronnictwa Narodowego.

WOLSZTYN. Na zarządzenie władz 
sądowych aresztowano prezesa m iejsco­
wego stronnictwa narodowego, Adama 
Przybyłę, którego natychmiast odstawio 
no do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej.

Przybyła organizował bojówki endec 
kie, która w okresie przedwyborczym  
usiłowały terorem rozbijać w iece i z e ­
brania obywatelskie.

Gubernator Long zmarł.
BATON ROUGE. Wczoraj rano do­

konano dwukrotnie transfuzji krwi sena­
torowi Long. W godzinę zaś petem przy 
stępiono do operacji, po której stan ran 
^6g° uległ nieznacznej poprawie, pó­
źniej jednak pogorszył s ię  znacznie. Do 
konano trzeciej transfuzji krwi. Mimo 
to sen Long zmarł.

Sprawca zamachu dr. W eiss, był, jak 
się  okazuje, zięciem  sęd ziego  Pavy a 
nie członka Izby Reprezentantów. Był 
on u progu świetnej kerjery. W swoim  
czasie panował w Wiedniu i Paryżu.

Śledztw o nie ustaliło dotychczas, 
czy zamach jest następstwem  spisku.

Long wygłosił niedawno w senacie  
przemówienie, w którem oświadczył, iż 
wie, że przygotowany jest zamach na 
jego życie.

Skutkiem tego Jong nie poruszał się  
ostatnio bez opieki dwu uzbrojonych de 
tektywów.

|j Kinô DEiifnSi H
H R ozp oczyn a  m y S ezon  J es ien n y  s b  

najnowszym na rok  1935-36 f i lm em g |  
polskim, który — nie  s z czę d z ąc  kosz  Sn 

S i  dajem y rów no cześn ie  z Warszawą! gg§

II PANIENKA II
l i  Z POSTE RESTANTE j j

P e łna  hum oru ,  dow cipu i zabaw nych 11

Ig  s Ytuacyj polska kom ed ja  muzyczna.
I W roli ty tu łow ej daw n o  n ie w id z i a n a  11

“ *  „Zabawki" ALMA KAR U
IB P o m im o  kolosalnych k osz tów  — Bi 
y  Ceny miejsc od 54 groszy, l i
aissississi^ issei

Wojna w Afryce rozpocznie się 24 bm.
Przygotowania do ofensywy wojsk włoskich. -  Abisynja wzmacnia za. 

łogę Harraru. -  Francuski projekt międzynarodowej kontroli 
nad Ablsynją z prawem w prowadzenia wojsk włosk

GENEWA. Mimo wielkiej tajemniczo 
ści, jaką otoczone są obrady Komitetu 
Pięciu, powołanego przez Ligę Narodów 
do rozwiązania konfliktu włosko-abisyń- 
skiego, przedostała się do prasy wiado­
mość, że delegst francuski wystąpił z 
projektem roztoczenia nad Abisynją 
k o n t r o l i  międzynarodowej z 
tem, że w imieniu Ligi Narodów ’s p r a ­
wować ją będą Włochy przy udziale 
Ąnglji, Francji i jednego z państw po­
łudniowo amerykańskich.

Francja jes t  zdania, że należy tu z a ­
stosować system, ustalony w analogicz­
nej sytuacji z r. 1930, kiedy to zawarty 
wówczas trak ta t  między Wielką Brytan* 
ją a Irakiem pozwalał na wprowadzenie 
na teren Iraku wojsk angielskich przy 
równoczesnem utrzymywaniu przez Irak 
własnej armjl.

To rozwiązanie konfliktu zaspokoiło­
by Włochy, które domagają się prawa 
wprowadzenia swoich sił zbrojnych na 
te ren  Abisynji.

Przewodniczący Komitetu Pięciu 
zwrócił się do obu stron z wezwaniem, 
by powstrzymały się od wszelkich kro­
ków wojennych.

Rząd abisyński oświadczył, że zasto­
suje się do tego wezwania, natomiast 
przedstawiciel rządu włoskiego w G ene­
wie, Aloisi, oświadczył, że włoskie wła­
dze wojskowe nie mogą brać na siebie 
żadnych zobowiązań,

BUKARESZT. Konserwatywna „Epo- 
c a ”, omawiając stosunek Małej Enten-

ty wobec konfliktu włosko-abisyńskiego, 
stwierdza, że hasłem  tej grupy państw 
winno być.- „Żadnej pomocy Włochom!”

JEROZOLIMA. Zatarg włosko-abisyń- 
ski wywołał wśród Arabów palestyńskićh 
zaniepokojenie. Wielu kupców arabskich 
rozpoczęło magazynowanie zboża i in­
nych artykułów spożywczych.

W Jaffie  i Nablus panuje niezwykły 
popyt na monety złote, co spowodowa­
ło znaczną zwyżkę cen złota.

Rząd zamierza powiększyć korpus 
ochrony pogranicza i zaopatrzyć go w 
najbardziej nowoczesne rodzaje broni.

ADDIS ABEBA. Panuje tu już praw­
dziwa psychoza wojenna wzrastająca z 
godziny na godzinę wskutek alarmują 
cych wiadomości o p lanach s tra teg icz ­
nych Włoch i bliskiej już ofenzywie ar- 
mji włoskiej.

W pałacu cesarza odbywają się bez 
przerwy konferencje pomiędzy negusem 
i generałami oraz przedstawicielami 
władz.

Komisja złożona z oficerów francu­
skich organizuje obecnie policję m ię­
dzynarodową, której zadaniem  ma być 
ochrona francuskiej linji kolejowej Dżi­
b u t i—Addis Abeba.

Kierownictwo armji abisyńskiej zd e ­
cydowane jest bronić m iasta Harraru aż 
do ostatniej kropli krwi. W mieście skon 
centrowano 67 000 wojska regularnego 
i 10 000 ochotników. Działa, służące do 
odpierania ataków powietrznych, są nsj 
nowszej konstrukcji.

Reelekcja Polski do Ligi Narodów
GENEWA. —  Zgromadzenie Ligi N a­

rodów dokonało wyboru 6-ciu w iceprze­
wodniczących, którzy Prezydjum oraz 
przewodniczących komisyj tworzyć będą 
prezydjum Zgromadzenia.

Przewodniczący zakomunikował, że 
w związku ze zbliżającemi się  wybora­
mi do Rady Ligi Narodów, które o d b ę­
dą s ię  dn. 16 bm., otrzymał od m ini­
stra spraw zagranicznych Polski J. B ec­
ka list, zapowiadający, że Polska zabie­
gać będzie w roku bieżącym o reelekcję 
oraz że postawi swą kandydaturę do 
Rady Ligi Narodów. Zgromadzenie wy­

powie się w te j  sprawie w dniu wybo­
rów bez przeprowadzania nad wnioskiem 
dyskusji oraz bez przekazywania go ża­
dnej specjalnej komisji.

GENEWA. — Dziś o godz. 10 ej r a ­
no rozpoczęło  się  posiedzenie Zgroma­
dzenia Ligi Narodów. Na posiedzeniu 
tem  po załatwieniu wstępnych formal­
ności zab ra ł  głos brytyjski m inister 
spraw zagr. Hoare, który omówił obszer 
nie zatarg włosko abisyński, a takując 
dość ostro  Włochy za ich nieugięte  sta 
nowisko. Posiedzenie trwa.

Poważna sytuacja w Grecji.
ATENY. — Dziennik „Vradini” za­

powiada w dodatkach nadzwyczajnych, 
iż premjer Tsaldaris wypowie się  za re­
stauracją monarchji.

Gan. Panayotakos, dowódca korpusu 
w Atenach, uważany za męża zaufania 
premjera Tsaldarisa, został wczoraj od­
wołany ze swego stanowiska przez min. 
Kondylisa Gen. Panayotakos odmówił 
wykonania tego rozkazu bez wyraźnego 
polecenia Tsaldarisa. Panayotakos zgro­
madził jakoby kilka oddziałów garnizo­
nu ateńskiego, na które może liczy.

ATENY. — W związku z pewnemi

ruchami w oddziałach pierwszego kor­
pusu wydane zostały zarządzenia, w 
których następstwie minister wojny, gen. 
Kondylis podał się  do dymisji. Rada 
ministrów skłoniła gen. Kondylisa do 
cofnięcia dymisji.

ATENY. —  Uchodzący za republika­
nina minister spraw wewnętrznych Pe- 
rykles Rallls podał się  do dymisji.

ATENY. — Prezydent Tsaldaris o- 
głosił odezwę do narodu, w której za­
wiadamia o wydanym przez siebie pole­
ceniu urządzenia referendum ludowego 
w sprawie restauracji monarchji.

Okropna zbrodnia w Zawierciu.
ZAWIERCIE. — Tragarz Szmul-Wolf 

Morowicz od dłuższego już czasu czuł 
głęboką nienawiść do Izraela Worcmana. 
Według mniemania Morowicza był on 
bowiem pośrednim sprawcą tragicznej 
śmierci jego brata, który zginął w o- 
gniu w czasie  pożaru domu Worcmana, 
gdzie m ieszkał w charakterze lokatora. 
Pod zarzutem podpalenia domu aresz­
towano wówczas samego Worcmana, w 
kilka dni potem zwolniono go jednak.

W czasie pożaru w jednym z m ie ­
szkań spał snem  kamiennym biedny w y­

robnik Morowicz, który zginął w pło­
mieniach. Morowicz nie mogąc przebo­
leć tragicznej śmierci swego brata po­
przysiągł w duszy Worcmanowi zem stę, 
którą też onegdaj na oczach licznych  
świadków wykonał.

W chwili, gdy Worcman wyszedł ze  
swej jatki, zaczajony Morowicz rzucił 
się na niego, zadając mu siekierą cios 
w tył głowy i szyję. Przewieziony do 
szpitala Worcman zmarł. Zabójcę aresz­
towano.

Wodjf wezbrały w górnem dorzeczu Wisły.
WARSZAWA. Ostatnie depesze na 

terenach górskich podniosły nieco po­
ziom wód w górnem dorzeczu Wisły, a 
mianowicie; na Dunajcu pod Nowym Są­
czem przybyło 49 cm. wody. Wczoraj 
stan wody wynosił 148 cm. Stan ten 
jest zaledwie stanem średnim. Na Sole 
wody nieznacznie wystąpiły z brzegów.

Wczoraj poziom wody wynosił w Żyw­
cu —  312 cm ., w Porąbce — 195 cm. 
Na W iśle górnej i na Sanie woda pod­
niosła się  nieznacznie.

Ogólna sytuacja w górnem dorze­
czu Wisły nie przedstawia s ię  groźnie, 
ponieważ poziomy wód utrzymują s ię  
w korytach rzek.

Wszystkie transporty wojsk odbywa­
ją się pod osłoną nocy, aby nie wywo 
ływać niepokoju wśród ludności.

LONDYN. Kilka dzienników angiel- 
skich donosi z Addis Abeba, że począ­
tek ataku naznaczono na dzień 24 wrze 
śnia. Wynika to z przejętej depeszy rad 
jowej, którą nadano z Rzymu do Asma­
ra, stolicy Erytrei.

Znaczne oddziały wojsk włoskich w 
Erytrei m aszerują z Asmara do granicy 
w kierunku Aduy. W Adi Ugri i Adi’ 
Kaie gromadzą się oddziały piechoty, 
czarnych koszul i wojsk tubylczych, wy­
posażone w artylerję i czołgi.

RZYM, Włoskie koła wojskowe liczą 
się z obsadzeniem Aduy w trzecim dniu 
po rozpoczęciu ofensywy. Po obsadze­
niu Aduy nastąpić ma w dalszych ope­
racjach wojennych przerwa, która umo­
żliwi robotnikom włoskim budowę szos 
sam ochodow ych celem ułatwienia ko­
munikacji.

„Rasowe" szkoły powszechne 
w Niemczech.

BERLIN. Minister Rust wydał roz­
porządzenie o rozdziale rasowym w 
szkolnictw ie, zarządzające przeprowa­
dzenie badań nad przynależnością ra­
sow ą dzieci szkolnych do Wielkanocy 
1936, jako przygotowanie do tworzenia 
szkół żydowskich.

C elem  dekretu jest zupełny rozdział 
rasowych szkół ludowych bez wzglądu 
na religję uczniów żydowskich i wpro­
w adzenie szkół żydowskich. Do szkól 
tych mają uczęszczać także dzieci z 
dzieci z m ałżeństw mieszanych, t. zw. 
półźydzi, których jedno z dziadków by­
ło pochodzenia żydow skiego, mają być 
przytem pomijani.

Zapowiedź próbnej mobilizacji 
faszystów .

RZYM. Na rozkaz Mussolinipgo od 
będzie się wkrótce ogólna mobilizacja 
faszystów . O bejm ie ona również ko- 
lonje. Na sygnał rozlegnie się bicie 
dzwonów, bębnów i ryk syren. Wszys­
cy zapisani do organizacyj faszystow­
skich włożą mundury i zjawią się w 
punktach zbornych, wyznaczonych przez 
sekretarzy partyjnych. Faszyści przeby 
wający stale lub czasowo zagranicą, 
są obowiązani do telegraficznego zgło­
szenia u sekretarza partji. Zmobilizo­
w ane siły ustroju faszystowskiego pozo 
staną na punktach zbornych do pół­
nocy.

Starcia chłopskie w Jugosławji
BIBŁOGRÓD. W miejscowości Ta; 

borsk, w pobliżu Prograday, w B o śn i 
doszło do starcia pom iędzy włościana­
m i a żandarm am i. Cztery osoby utra­
ciły życie. W edług komunikatu oficja'; 
nego, żandarmi, którzy interwenjowali 
by oznajm ić, iż zgrom adzenie jest za­
kazane, byli obrzuceni kamieniami- 
padło nawet kilka strzałów rewolwero­
wych, co zm usiło ich do użycia b ro m  
palnej.

Na m iejsce zajścia wysłano komi­
sję, która przeprowadzi dochodzenia.

W W W W W W W W W W W W W  w  /

I  Kino „LUNA”
Jednocześn ie ,  z Warszawą dajemy 

U l  wielki przebój sezonu z ulubienic? ®  
j g  wszystkich SY LV IĄ  SIDNEY % 
.aa. i Herbertem Marshall p. f-

I  CZAR MŁODOŚCj
Nacł Pr °6ram! D o d a t k i  d ź w i ę k o w f

m Uwiga: „

|  KLEOPATRA !S I
r ?  dziennie o godz. 3.30 popot. wyświe* ^

tlamy 1 seans po cenach zniżonyc*1 ^
potowa sali 25 gr reszta miejsc 40 gr- W 

jag, W  sobotą 14 b. m. o godz. 12.30 w (fj 
w  południe — ceny popularne. yg

W y k o r z y sta jc ie  tę  jed yn ą  Ab



tle się dzieje 
w armji czechosłowackiej.
MOR. OSTRAWA. Sąd wojskowy 
Ołomuńcu skazał żołnierza 7 p. art., 

Michała Bako, narodowości węgierskiej, 
L  18 miesięcy ciężkiego więzienia za 
znieważenie czeskiego wachmistrza.

P rzed  tymże sędem  odpowiadał za 
dezercję F*- Wolf, żołnierz narodowości 
niem ieck le j Rozprawę odroczono dla 
p rz e s łu c h a n ia  dalszych świadków.

W koszarach 39 p. p. w Bratysławie 
doszło  do sprzeczki między żołnierzem 
c zesk im  a słowackim, w czasie której 
nastąpiła  wymiana strzałów. Żołnierz 
Bednarik z a b i ł  st. żołnierza Simonica, 
poczem wystrzałem w usta  pozbawił 
się życia.

Berliński „Antykomlntern".
' SZTOKHOLM. Na lam ach  tam te j­

szego pisma „L indsdagb lla t t” pojawił 
się artykuł prezesa n iem ieck iego  związ 
ku towarzystw an tykom unistycznych  
dra Eherta, które proponuje  stworzenie 
„flntykominternu” zw alczającego Ko- 
mintern moskiewski.

Artykuł dra Eherta spotkał się po ­
dobno z przychyłnem przyjęciem w 
Szweoji i Norwegji. Pogłoski za tem  o 
stworzeniu Ligi Narodów Północy pod 
egidą Niemiec okazują się n ietrafne, 
chodzi bowiem o próbę stw orzenia  
przeciwwagi m iędzynarodow ej dla Ko- 
minternu pod eg idą Niemiec.

Napad w koncesji m iędzynaro­
dowej Szanghaju.

SZANGHAJ. Na terenie m iędzyna­
rodowej koncesji w Szanghaju  d o k o n a ­
no zuchwałego napadu. 4 bandytów  
napadło na urzędnika pocztow ego, 2 
żandarmów i jednego  kulisa, wiozących 
transport złota wartości lOO'OOO do la ­
rów. Bandyci kilku strzałami zabili 
kulisa, niosącego ładunek  złota i ra­
nili ciężko konwój żandarm ów , poczem 
po zrabowaniu przesyłki wsiedli do o- 
czekującego na nich sam ochodu . Ś m ia ­
ły napad wywołał w m iędzynarodo­
wych kołach szanghajskich olbrzymie 
mie wrażenie.

Fakt, że bandyci chińscy odważyli 
się na wtargnięcie na teron koncesji 
międzynarodowej, świadczy o coraz 
bardziej wzrastającej ich zuchwałości.

Zdarzenie motorówki 
z lokomotywą.

KRAKÓW Obok stacji kolejowej 
Kraków — D ąb ie  zderzyła się m o to ­
rówka z lokomotywą pociągu towaro­
wego. Wagon przyczepiony do m o to ­
rówki wyskoczył <z szyn, przyczem 5 
osób odniosło lżejsze obrażenia

Motorówka i lokom otyw a uległy u- 
szkodzen iu ,

W I lu  wierszach.
^  W odpowiedzi na te legram  kon 

tjolencyjny, skierowany do J .  K. M. Elż- 
‘ety, pan prezydent R P. otrzym ał te- 
egram treści n a s t : „Głęboko odczu- 
am udział, jaki Pan Prezydent bierze 

w naszym og ro m n y m  bólu.
(—) Elżbieta.

D epartam ent m arynark i w W a ­
szyngtonie zawarł um ow ę na budowę 

ch nowych okrę tów  w ojennych, a 
fanowicie jednego  lotniskow ca, 15 

ontrtorpedowców, 6 łodzi podwodnych 
jednego krążownika lekk iego  typu.

P| T  23 ch uczestników pow stan ia  
c M n  banj.a ) skazano na karę śmi_.

• JO na dożywotnie więzienie, 12 na 
13 lat więzienia.

s Prezydent n iem ieckiej izby pra-
z wydał zarządzenie, zabran ia jące

" 'em  1 października b.r. publicznej
czech żydowskich w ^iem-

jn "" Przewidziana na dzień 15 b. m. 
m u.g^ racja połączenia kolejowego ru- 
Bni r °  sow'eck*e9 °  przez m ost na 
niprS! rZe zosteda odroczona spowodu 
Wie,a y‘‘k°w ania  dotychczas przez So- 
I^Qlg^opracowanej o s ta tn io  um ow y

ły Włoskie o k rę ty  w o jen n e  przyby- 
du n  2 *i1Przedniego upow ażnien ia  rzą 
5yra pC 9 0  P o r t d w  Pylos, Itaka i 
lei grecki uczynił dem arch e  w

Prawie w obec rządu włoskiego.

K R O N I K A .  CUTRA GOTOWE 
DAMSKIE 
i MĘSKIE

w
śmier-

KALENDARZYK
C z w a r te k  12 w rz e śn ia . G w id o n a  w . 

W ech ó d  c io ó ca  o g.  5,16. Z a c h ó d  o g. 13,05

N acae  d y ż u r y  apteM.
W nocy z środy na czwartek: II Aleja, 

Ostatni Grosz.
W nocy z  czwartku na piątek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.

Baczność, Federacja! Wzywa się 
wszystkie organizacje, zrzeszone w F e ­
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, by w czwartek 12 go b. m. o 
godz. 3.30 po poi, frzybyły na piać im. 
Bronisławę Pierackiego celem wzięcia 
udziału w powitaniu wojsk garnizonu 
częstochowskiego, powracających z m a­
newrów letnich.

Uprasza się wszystkich członków 
Federacji o jaknajliczniejsze przybycie.

Zarząd Powiatowy Federacji 
Polsk Zw. Obr. Ojczyzny 

w Częstochowie.
Zmiany w starostwie. Jak  się

dowiadujemy, w starostwie grodzkiem 
mają nastąpić zmiany natury organiza­
cyjnej, polegające na tern, że istniejący 
dotychczas wspólny wydział adminlstra- 
cyjno-przemysłowy ulegnie podziałowi 
na dwa oddtie lne  referaty: administra­
cyjny i przemysłowy.

Dotychczasowy kierownik wyżej wy ’

wskutek braku podaży. Zachodzi jednak 
obawa, że gdy rząd nie ogłosi w paź­
dzierniku moratorjum oraz nastąpią m a ­
sowe egzekucjepodatkcwe, rolnicy będą 
zmuszeni rzucić na rynek większą ilość 
zbóż, co spowoduje nowy spadek  cen. 
Rolnicy, chcąc wywiązać się ze wszyst­
kich swoich zobowiązań będą zmuszeni 
sprzedawać również większe ilości żyw 
ca i nabiału, co może doraźnie spowo­
dować zniżkę, a na przyszłość udarem ­
ni wyzyskanie konjunktury eksportowej, 
gdyż produkcja nie jest do niej przy­
stosowana, brak bowiem materjału ho ­
dowlanego.

Natomiast sygnalizowana ostatnio z 
Ameryki wiadomość o dużych s tra tach  
w zbiorach pszenicy wskutek klęski 
rdzy zbożowej może przyczynić się do 
zwyżki cen pszenicy.

Wymiary podatku dochodowe* 
gO na ukończeniu. W ymiary podatku 
dochodow ego  na rok 1935 są już na 
ukończeniu .

Jeżeli chodzi o osoby fizyczne, pro 
w adzące prawidłowe książki handlowe, 
zakończenie akcji wym iarow ej nastąpi 
15 października b r.

ś Płatnicy, którzy otrzymali nakazy w 
sierpniu i w pierwszej połowie wrześ- 

Jnia br., winni uiścić całkowitą kwotę

lisy, b łam y skórk i
w wielkim wyborze poleca 

FIRMA

M I C H A Ł  A J D E L M A N
C z ę s t o c h o w a ,  P i ł s u d s k i e g o  7.

ZŁ  10.000 w y g r a ł
Nr. 34200 w szczęśliwej 

kolekturze
0, RE1CHER

C zęs to ch o w a ,  N a r u t o w i c z a  59.

n n i i n  u ł o v . ł x .  n n u Ł C ,

wymiaru podatku dochodow ego na rok 
1935 do dn. 15 bm., p łatnicy zaś, któ 
rzy nakazy płatnicze o trzym ają po 15 

r o w n i s a  r e i s r a iu  K a rn e g o  w u i k u s z u . bm., obowiązani są uiścić p o d a tek  w
Natomiast r e fa r e t  administracyjny w ciągu 14 dni od dnia nas tępnego , po 

s t a r o s t w ie  tz ę i to c h  rwskiem objął mgr. o trzym aniu  nakazu  płatniczego.
Roman Maruaiewicz, dotychczasowy k ie­
rownik referatu karnego w Olkuszu; re ­
ferat zaś przemysłowy mgr. łTiberski, 
przeniesiony do Częstochowy z urzędu 
wojewódzkiego w Kielcach.

Niedozwolone tytuły adwoka­
tów i aplikantów. Rada adw okacka 
w Warszawie zawiadom iła aplikantów, 
że nie m ogą um ieszczać przy swych 
nazwiskach ty tu łu  „aplikant adw okac­
k i” w spisach abonen tów  telefonicz­
nych lub w innych wydawnictwach, na 
tablicach itp. Rada orzekła również, 
że nie wolno adw okatom  wskazywać 
swej specjalności obok tytułu adw oka­
ta, wolno jest tylko zaznaczyć specjał 
ny tytuł, jak np. „obrońca konsystor­
sk i” lub „obrońca w ojskow y”. Rada 
orzekła także, że nie wolno jest adw o­
katom  prowadzić gimnazjów. ^

Urzędnicy zarabiają więcej niż 
W rokU 1929? „Gazeta Foiska” cytuje 
ciekawe obliczenia pp. Koleckiego i Lan 
daua z Instytutu Badania konjunktur. 
Według tych obliczeń dochód społeczny 
Polski spadł z 17,4 mU jardów złotych 
w roku 1929 do 8,9 mśljardów w roku 
1933. Spadek wynosi 49 procent.

Pod względem siły nabywczej (a 
więc uwzględniając wzrost siły nabyw­
czej pieniądza) spadek dochodu spo 
łecznego wynosi 25 procent. W roku 
1929 płace pracowników umysłowych 
wynosiły 39,3 procent dochodu spo łecz­
nego, zaś w 1933 roku 45,6 procent

Nominalny dochód pracowników u 
myślowych spadł w tym czasie o 28 
procent, zaś robotników o 48 procent.

Pod względem rzeczywistej siły n a ­
bywczej dochody pracowników umysło­
wych wrrosły o 4 procent, robotników 
spadły o 22 procent, a to spowodu bez­
robocia, gdyż siła nabywcza stawek pła 
cy za godz. wzrosła od r. 1929 do 1933 
o 12 proc. Jednem  słowem robotnik za 
godzinę pracy dostaje dziś  tyle, że za 
te  pieniądze może kupić o 12 procent 
więcej towaru niż za zarobek godzinny 
w 1929, ale ponieważ mniej robotników 
pracuje cały zarobek kiasy robotniczej 
zmniejszył się o 22 procent.

„G azeta  Polska” wyciąga z tych cyfr 
wniosek, że należy obniżyć płace u rzęd­
nicze.

Czy bydło i nabiał podrożeją? 
Rolnicy boją się zniżki cen zbóż.
Notowana ostatnio zwyżka cen nabiału 
oraz cen bydła i trzody chlewnej ma 
swoje uzasadnienie naturalne, ponieważ 
złożyło się  na tę  zwyżkę kilka przyczyn: 
jak nowy kierunek polityki rolnej, wzmo 
żony wywóz przetworów mięsnych, be­
konów smalcu. Sfery rolnicze podkre­
ślają, że na zwyżkę ćen wpłynęła rów­
nież susza panująca w Poznańskiem o- 
raz zmniejszenie hodowli świń wskutek 
poprzedniej nieopłacalności.

Zwyżka cen rbóż jest chwilowa

Odwołania od niesłusznych w ym ia­
rów podatku  dochodow ego  m ożna skla 
dać w ciągu 30 dni od daty d o rę cze ­
nia nakazu płatniczego^.

Nfaudany gościnny występ zło­
dziei łódzkich. Przed tygodn iem  w 
Lodzi z polecenia wydziału śledczego 
w Częstochow ie u ję ty  został groźny

kam i dokonał kilku kradzieży m ieszk a­
niowych na te ren ie  naszego miasta. 
Dzięki tem u  sukcesowi wydziału ś led ­
czego niektórzy poszkodowani m ają 
szansę odzyskania  części skradzionych 
rzeczy.

Onegaj zaś do  naszćgo m iasta  przy 
było na gościnne w ystępy trzech in-- 
nych złodziei ce lem  dokonan ia  szere- 
regu kradzieży. Lecz wydział śledczy 
nie dał im możności rozwinięcia skrzy 
deł do lotu i sparaliżował ich p lany a- 
resztując ich i o sadzając  w/ areszcie 
śledczym.

Przemytnik w  potrzasku. Onegdaj 
policja zauważyła na dworcu koiejowym 
jakiegoś osobnika, który na widok zbli­
żających się granatowych mundurów u- 
siłował schować pod wagonem s to ją­
cego na bocznym torze pociągu jakąś 
paczkę większych rozmiarów poczem 
rzucił się do ucieczki. W paczece o- 
kazało się 15 k!g. sacharyny pochodze­
nia zagranicznego.

Właściciel przemytu został ujęty i 
skierowany do straży granicznej. Je s t  
to Aleksander Wosiński zamieszkały

złodziej włamywacz, k tó ry  wraz z d w o i 'p r z y  ui. Sobieskiego 86, kilkakrotnie ka 
m a o becn ie  również u jętym i w sp ó ln i-S ran y  już za przemyt

Kwiatami i entuzjazmem
powitajmy powracające wojsko.

Generał Gąsiorowski 
dowódca 7 dywizji piechoty.

Byłoby zbytećzne długo rozwodzić 
się nad tern, że zmartwychwstałe  woj­
sko polskie otoczone jes t  powszechną 
miłością całego społeczeństwa, że blask, 
bijący od wskrzeszonej broni polskiej, 
jest jednym z najcenńiejszych i na j­
dumniejszych błysków w koronie chwa­
ły odrodzonego Państw a Polskiego, 
wskrzeszonego po długim śnie niewoli 
krwawem m ęczeństwem kilku pokoleń 
bohaterów, ofiarną krwią żołnierza pol­
skiego i genjuszem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Można modlić się do różnych bogów 
politycznych, wyznawać różne hasła spo 
łeczne. Ale te  wszystkie dźwięki i naj 
bardziej zgrzytliwe rozdźwięki sk łóco­
nego rozgardjaszu politycznego, jak za 
wymówieniem Czarodziejskiego zaklęcia 
milkną na widok otoczonego ogólną mi­

łością wojska, kroczącego z bronią, du ­
mnie błyszczącą w s icńeu  n iepod le­
głości.

Inaczej być nie może w narodzie, 
który przez długie lata niewoli śm ier­
telnie tęsknił do wizji własnego wojska 
i śnił rycerski „sen o szpadz ie”, wy­
czekując na nadejśc ie  upragnionej go­
dziny sprawiedliwości dziejowej.

To też można być zgóry pewnym, 
że powitanie powracających z ćwiczeń 
wojsk garnizonu częstochowskiego w 
czw artek  12 bm. przybierze  charak ter 
imponującej m anifestacji  patrjotycznej. 
Wszak wojsko polskie to ostoja naszego 
bytu państwowego, to niezłomna tarcza, 
pod której osłoną rolnik może spokoj­
nie orać swój zagon, kupiec i rzem ieśl­
nik czynić swój przemysł, ksiądz sze ­
rzyć wzniosłą naukę Chrystusa, m ło ­
dzież kształcić się i zaprawiać do przy­
szłej pracy dla dobra Narodu i Pań 
stwa.

Powitajmy więc powracających dziel 
nych żołnierzy radosnem  biciem serc i 
z naręczam i kwiatów w ręku.
13 Niechaj nasi żołnierze wrócą tego 
dnia do koszar z wiązankami kwiatów, 
symbolizującemi zw artość i jedność c a ­
łego społeczeństwa i jego powszechną 
miłość do armji polskiej.

Niechaj te  transparenty , k tóre  z a ­
wieszone zostaną na rogu ulicy Najśw. 
Panny Marji i Alei Wolności i przy 
wejściu na plac Bronisława Pierackiego 
i te  serdeczne na nich napisy powitalne 
nie będą pustą wywieszką, pozbawioną 
realnej treści, a znajdą mocny odpowie 
dnik w jednolitej postawie ćałej lud­
ności.

Udekorowane domy powinny tworzyć 
odpowiednie ram y dla radosnej chwili 
powitania wojska.

Czem więcej włożymy serca  w to 
powitanie, tem bardzie j  wyzłocimy szary 
powszedni dzień żołnierza, który czy w 
koszarach, czy na plaću ćwiczeń, czy 
na poligonie przygotowuje się, nieraz w 
bardzo ciężkim trudzie i mozole, do 
obrony granic Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej.
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Pielgrzym ka z M szczonowa. —
W dniu 11 b a  przybyła do Częstocho­
wy pielgrzymka z Mszczonowa w liczbie 
321 osób.

Lublin najtańszem , Kraków naj- 
dro2szem m iastem . Według przepro 
wadzonych obliczeń statystycznych, ce­
na łączna jednego kilograma chleba mą 
ki pszennej, kaszy jęczmiennej, masła 
wyborowego, mięsa wołowego, wieprzo­
wego, słoniny świeżej, ziemniaków, je­
dnego litra mleka i jednego jaja wyno­
siła w czasie od 29 lipca do 3 sierpnia: 
w Lublinie 9.70 zł., w Lodzi 10.27 zł., 
we Lwowie 10.56 zł., w Warszawie 11.20, 
w Krakowie 11.48 zł. Z tego wynikało 
by, że Lublin jest najtańszem miastem 
w Polsce, a Kraków najdroższem.

Należy opóźnić siew y ozim in. —
Warszawska Stacja Ochrony roślin wy­
stosowała do rolników wezwanie, eby 
opóźnili siewy ozimin. Wczesne siewy, 
jak wykazało doświadczenie, sprzyjają 
rozwojowi groźnego dla zbóż szkodnika, 
zwanego muchą heską. Obserwacje nad 
letniem pokoleniem much zbożowych 
dowodzą, iż we wrześniu obawiać się 
należy masowego ich wystąpiania przy 
sprzyjającej pogodzie. Najmniej narażo 
ne na klęskę muchy heskiej są oziminy, 
zasiane po 15 września.

Brada zm asakrowali się  butelką. 
Niezwykłe zajście miało miejsce w III 
Alei, gdzie posiadają fabrykę wody so­
dowej bracia Giełdowscy. W łaściciele 
fabryki podpili sobie,a następnie wszczęli 
z błahego powodu spór, który omal nie 
skończył się tragicznie, bowiem schwy­
cili oni butelki od wody sodowej i po­
częli się wzajemnie masakrować z taką 
siłą i bez litości, iż gdyby nie szybkie 
przybycie policji, niezawodnie obaj pad 
liby. Jednem u z walczących, rozbita 
butelka przecięła żyły u ręki, jednak 
mimo silnego krwotoku, widząc zbliżają 
cego się policjanta, wezwał brata do 
pomocy i razem już rzucili się na n ie­
go. Dopiero 8 miu policjantów obez­
władniło fabrykantów, uwożąc ich do 
komisarjatu.

Dwie sprawy przy drzwiach 
zamkniętych. Wczoraj Sąd Okręgowy 
rozpoznawał dwie sprawy przy drzwiach 
zamkniętych. „Bohaterem ” pierwszej 
sprawy był 31 letni Józef Polaczkiewicz, 
obecnie zamieszkały w Lublińcu, oskar­
żony o to, że w dniu 24 października 
1933 r. wtargnął do mieszkania Zofji 
K. i usiłował dokonać na niej aktu prze­
mocy płęiowej.

Sąd skazał zatrzymanego „am anta” 
na 1 i pół roku więzienia z zawiesze­
niem wykonania wyroku na przeciąg lat 
5 ciu.

W drugiej sprawie na ławie oskar­
żonych zasiadł 20 i. Władysław Szwarc- 
winter, zamieszkały również w Lublińcu, 
oskarżony o usiłowanie dokonania po­
dobnego czynu na 10-letniem dziecku. 
Sąd skazał oskarżonego na 1 rok wię­
zienia z zawieszeniem wykonania wy­
roku.

Fada-Radjo najnowsze odbiorniki na 1935-36 rok 
Demonstracja w firmie

Fada-Radjo 
Fr.  D y d e r s k i  II f l l e j a  18.

D u ż y  w y b ó r  e l e k t r o  i r a d j c s p r z ę t u .
P r z e r ó b k i  i u s e l e k t y w n i a n i e  r a d j o o d b i o r n i k ó w .

0r. rned.

WŁADYSŁAW S O B O L
Aleja W Jiności 10, 

telefon 16-07, powrócił.

Lekarz - Dentysta

I M arek  Griin
Aleja 40

p o w r ó c i ł
Emerytowany Naczelnik Urzędu SKar 
bow ego przyjmie odpowiednią posadę 
w prywatnem  przedsiębiorstwie p rze­
mysłowo - handlowem lub uprzem ysło­
wionym majątku ziemskim, z ew. za­
stępstw em  prawnem . Osierda — Czę- 
^^^stochow a — W aszyngtona 22.

Administrację nieruchomości obej­
mie emer. Naczelnik Urzędu Skarbo­
wego, O sierda — Częstochowa — W a­

szyngtona 22 .

I o k f M f i  I' P o l s k i e g o  udzie la  oraz p rzy- 
LSśujJ gotowuje do  egzam inów  prof. 
Z. W róbel. Zgłoszenia codziennie od go­
dziny 14—16 przy ul. W aszyngtona 62,11 p.

Baczność rezerwiści w szystkich  
kół mlejklch! Celem powitania 7 ej 
dywizji piechoty i jej nowego dowódcy 
gen. Janusza Gąsiorowskiego. Komenda 
powiatowa Z R zarządziła zbiórkę 
wszystkich kół miejękich w czwartek, 
12 b. m., o godz. 15.15 na dziedzińcu 
m agistratu.

Koledzy Rezerwiści, stawcie się 
liczniel

Komenda Powiatowa 
Związku Rezerwistów 

w Częstochowie.
Idzie jesień. , pom yślm y o sw o­

jej WSi... Zaczną się deszęze jesienne, 
szarugi i wsie nasze w większości to ­
nąć będą w ciemnościach i błocie. Ty­
le młodych rąk mamy do pracy. Pomyśl 
my o tern, czy nie należy zebrać leżące 
bezużytecznie kamienie polne i gruz. A 
zebrawszy ten m aterja., bodaj przez 
główną ulicę wsi usypmy, dając dobro­
wolną, bezinteresowną pracę, chodniki, 
kopiąc rowy dla wód odpływowych. To 
jest tylko rzucona myśl. W różnej for­
mie, różnymi sposobami można tego ro 
dzaju pożyteczną pracę wykonać.

Sprawa o okrzyki na cześć „re­
wolucji" narodowej. W dniu wczo­
rajszym na wokandzie sądu okręgowego 
znalazła się sprawa członka Stronnict­
wa Narodowego Jeremjasza Józefa Sty- 
sińskiego, oskarżonego z art. 154 K. K. 
o nawoływanie do zbrodni stanu.

W  dniu 17 grudnia w domu przy 
ul. św. Rocha odbywało się zebranie 
Stronnictwa Narodowego z udziałem 
posła Petryckiego. Akt oskarżenia zarzu 
cał Stysińskiemu, że po zakończeniu ze 
brania w chwili, gdy poseł Petrycki wy 
chodził na ulicę, zaczął wznosić okrzy­
ki: „Niech żyje Rewolucja Narodowa!”.

Sprawę rozpatrywał sąd okręgowy w 
następującym składzie: sędzia Herasimo 
wicz, jako przewodniczący i sędziowie 
Terpiłowski i Paweiski, jako wotanci. 
Oskarżał wiceprokurator Hausbrand.

Oskarżony do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że wzniósł tylko okrzyk na 
cześć posła Petryckiego.

Mec. Plebanek w swej mowie obroń­
czej dowodził, że okrzyk na cześć re ­
wolucji narodowej nie może być zakwa 
lifikowany jako przestępstwo nawo­
ływania do zbrodni stanu.

Sąd jednak nie przychylił się do 
tych wywodów i oskarżonego skazał na 
6  miesięcy więzienia.

Miłe stosuneczkl m iędzy szw a- 
9rami. W dniu 11 sierpnia 1933 roku 
pomiędzy mieszkańcami wsi Łebki Dol­
ne (gm. Opatów) Piotrem  Wiechą i Bro 
nisławem Kudlińskim doszło do krwa­
wego starcia. Wiecha i Kudliński są 
szwagrami.

Krytycznego dnia Kudliński zaczął 
pokpiwać sobie z szwagra, wymyślając 
mu od n'edołęgów, że nie potrafi utr2y 
mać swej żony w karbach posłuszeń­
stwa i jest bezwolną szm atą w jej 
rękach.

Rozgniewany tern do żywego i boleś 
nie zraniony w swej męskiej ambicji, 
Wiecha zaczaił się i uderzył Kudlińskie 
go kopaczką w dolną szczękę, zadając 
mu ciężkie uszkodzenie ciała.

U Kudlińskiego stwierdzone zostało 
pęknięcie szczęki i w następstw ie tego 
jako skutek niedcmykania się zębów, 
trwale upośledzenie funkcji żucia.

W dniu wczorajszym echa krwawego 
zajścia wiejskiego odezwały się w seli 
Sądu Okręgowego. Sprawa jednak wsku 
tek oddalenia w czasie i oświadczenia 
poszkodowanego, że obecnie między 
nim a Kudlińskim panują jaknajlepsze 
stosunki, utraciła znaczną część pier­
wotnej ostrości.

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczności 
łagodzące oskarżonego Wiechę skazał 
na 1 rok więzienia, zawieszając mu ka­
rę na przeciąg lat trzech.

Odebrać m ożna. W II-gim komi- 
sarjacie P.P. znajduje się do odebrania 
znaleziona parasolka. Osoba zaintereso­
wana winna się zgłosić po odbiór tako­
wej w godzinach urzędowych.

Jak we śnie.

Pan Sybilski, choć liczy lat 80, pra­
cuje ciężko, jako dozorca domowy w 
Warszawie. Tak opowiada on o swem 
szczęściu: „Mam dzieci i wnuki, kilka­
naście osób na utrzymaniu; ciężko nam 
wszystkim, nawet „łachów” porządnych 
nie kmamy. Jedyna oszczędność — to 
ćwiartka losu loteryjnego nr. 172997-C, 
na który wygrałem swoją część stuty- 
sięcy. Teraz będzie już dobrze, gdyż 
mam pieniądze w banku”.

P . Stefaniakównie, pracownicy domo 
wej, zdaje się że śni. W czasie wojny 
wyjechała do Rosji, gdzie wpadła w nę­
dzę, żywiąc się trawą i korzonkami. Po­
wróciwszy przyjęła obowiązki służącej. 
Teraz, pozostawiając w banku 20.000 zł. 
odebrane za ćwiartkę A losu nr. 172997, 
zamierza osiąść w rodzinnej wiosce pod 
Łukowem.

Ciągnienie IV-ej klasy trwać jeszcze 
będzie dó 26 b.m. Na widnokręgu uka­
zuje się już 34-a Loterja Państwowa z 
jej wygranemi dziennemi, których w I-ej 
klasie jest 4 po 25.000 zł. każda.

Nieuczciwy Inkasent przyw łasz­
czył sobie 9 000 zł. W Powszechnym 
Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych za­
trudniony był w charakterze inkasenta 
niejaki Tadeusz Lemański, zam. przy ul. 
3 Maja 12.

W ostatnich czasach dyrekcja Zakła­
du Ubezpieczeń stwierdziła, że Lemań­
ski przywłaszczył sobie 9 tys. zł., ściąg 
niętych przez siebie od mieszkańców 
poszczególnych gmin powiatu często­
chowskiego tytułem składek ogniowych
1 przymusu rolnego.

O nadużyciach powiadomiono wła­
dze śledze, które wydały polecenie a* 
resztowenla nieuczciwego inkasenta. W 
dniu wczorajszym Lemański został are­
sztowany i przekazany sędziemu śled­
czemu. Przyznał on się do winy, poda­
jąc na swoje usprawiedliwienie, że do 
dokonania nadeżyć popchnęły go ciężkie 
warunki materjalne.

Na „gościnnych występach". —
W dniu 10 b.m przy sklepach dewocyj- 
nych zatrzymano Jana Bilińskiego i Ka­
zimierę Warmirską, zamieszkałych w 
Łodzi, którzy dokonali kradzieży 2 ch 
książeczek do nabożeństwa, wartości
2 zł. ze sklepu dewocyjnego Jadwigi 
Lech zam. przy ulicy Ks. Kordeckie­
go Nr. 5.

Żebrak - złodziej. Zameldował po 
licji Kazimierz Hebdzyński (ul. Ogrodo­
wa 67), że przed trzema tygodniami 
przybył do jego mieszkania żebrak, któ 
ry korzystając z chwilowej nieobecności 
domowników skradł parę bucików mę­
skich wartości 17 zł.

W wyniku dochodzenia ustalono, że 
osobnikiem tym jest Stanisław Wrześ- 
niak, zam. w barakach miejskich, który 
skradzione buciki sprzedał.

Przyw łaszczenie. Jakób Mass (ul. 
N. Marji Ranny 7), powierzył paczkę z 
częściami rowerowemi Sendalowi S ta­
nisławowi, zam. w Przystajni, celem 
przewiezienia takowej samochodem do 
Włoszczowy i doręczenia kupcowi Za­
jączkowskiemu. Sendal powierzonych 
mu części rowerowych nie doręczył, 
lecz przywłaszczył sobie. Poszkodowa­
ny straty oblicza na sum ę 30 złotych 
54 gr. Przeciwko Sandałowi wdrożono 
dochodzenie karne.

13-letnl złodziej. Z szuflady stra­
ganu Cecylji Mikiewicz (Kolonja Gra­
bówka) znajdującego się na Rynku 
W ieluńskim, skradziono 5 zł. gotówki. 
Policja ustaliła, że kradzieży tej doko­
nał Szymala Edward, lat 13 (Rynek 
Wieluński Nr. 32).

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w 3 clm dniu * ciągnU„|a 

4 ej klasy 33 Loterji Państwowej g|$w, 
ne wygrane padły na następujące numery.

I.
Zł. 100.000 na nr. 41065.
Zł. 20.000 na nr. 70785.
Zł 10.000 na n ry: 34200 58880

74108.
Zł. 5.000 na n-ry: 36146 101516

144336 172602 10
Zł. 2 000 na n Jy: 30137 35130 60637 

63066 64355 68383 69710 75467 75503 
84973 85025 92897 94980 98117 118062 
221255 126528 127459 134453 14443ft 
175842 17907 182345.

Zł 1.000 na n-ry; 2871 5130 12605 
27501 33959 34912 36786 38533 40275 
49C74 48732 49658 55033 60027 71744 
72151 74075 76097 75901 76784 79955 
82993 83505 81537 93965 108228
115138 116758 121751 126248 127752
135846 144644 147100 157235 164681 
166425 174606.

II.
Zł. 10.000 na n-ry: 55514 117632

124957 126328.
Zł. 5.000 na n ry; 44297 62955 

78532 113389 152977 155151 163202
Zł. 2 000 na n-ry: 10788 1 8579 

20387 28946 57647 69748 70984 71589 
72105 75335 86971 119180 124190
128970 132824 132977 143120 153842 
154703 169733 174105 184527.

Zł. 1.000 na n-ry: 5766 6258 10507 
20387 29827 34370 37308 37576 67990 
70342 71009 72032 73737 76818 78588 
81111 88472 91789 96588 96675 120648 
123374 125830 130135 138640 139716 
141020 164144 154941 155257 169914
177300 182554.

Do akt Nr. Km. 1569/1933 r.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ą d u  G rodzkiego  w  Często­
chow ie  r e w iru  I i-go  Jó z e f  Solarczyk zam. 
w  C zęstochow ie  p rzy  ul. K ilińskiego Nr.3Q, 
na  zasadzie  art .  602 K. P .C .  obwieszcza, te 
w  dniu 23 w rz e śn ia  1935 r. od godz. 10 raso 
odbędz ie  się  p u b l iczna  l icy tacja  ruchomo­
ści w  C zęstochow ie p rzy  ul. Al. Kościuszki 
Nr. 28 u A rno lda  B ram a  składających się z 
szafy  6 d rzw iow ej ,  b iu rka  dębow edo ,  stoli­
ka, ży ra n d o la ,  d y w an u ,  tapczanu,kredensu, 
o tom any, o b ra z u  i b ie l iźn iark i ,  oszacowa­
nych  na łączną sum ę 1200 zł., które można 
na  oglądać w dniu  l ic y ta c j i  w  miejscu sprze 
daźy, w  czasie  w y że j  oznaczanym .

C zęstochow a,  dnia 9 w rz e śn ia  1935 roku 
Kom ornik ]. Solarczyk.

Do ak t Nr. Km. 349/1934 r.
Obwieszczenie.

K om orn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  Częstocho 
w ie  r e w i r u  Ii-go J. S o la rc z y k  zamieszkały 
w  C z ęs to ch o w ie  p r z y  u licy  Kilińskiego 
N* 30, na  zasadz ie  ar t .  602 K. P .  C. obwie­
szcza, że  w  dniu  23 w rz e ś n i a  1935 roku, o4 
g. 10 ran o ,  o d b ęd z ie  s ię  licy tacja  publiczna 
ruchom ośc i,  w  Częstochow ie  p rz y  ulicy Ko­
p e rn ik a  Nr. 2 w f i rm ie  „Saturn*  składają­
cych  s ię  z m aszyny  do pisania ,  kasy ognio­
t rw a łe j ,  3 b iu rek  i szafy  mahoniowej, osza­
cow anych  na  łączną sum ę 750 zł., które moż
na  oglądać w  dn iu  l ic y ta c j i  w  miejscu  sprze
dąży, w czas ie  w yże j  oznaczonym .

Częstochow a, dnia 7 w rz e ś n i a  1935 roku, 
K om orn ik  J. Solarczyk.

Z RADOMSKA.
— Zaraza płucna u bydła. — W

tych dniach zostało zlikwidowanych 
statnich 32 ognisk zarazy płucnej u of  
dła rogatego. W ten sposób cały obs*»r 
Polski jest narazie wolny od tej choro- 
by. Zlikwidowane ogniska znajdowały 
się na terenie województw poznańsk i*  
go, pomorskiego, warszawskiego i lód*' 
kiego, w pówiatach: Poznań —1 ognisko, 
Września— 1, Inowrocław— 7, Chełmn0 
—1, Nieszawa—4, Lipno— 14, Rypln"7 ’ 
Płock—6 , Gostynin—1, K u tno— 2, L° 
wicz—3, Łęczyca— 2, Łódź — 1, Br**' 
ziny— 1 . ,

Powiaty: Nieszawa, Lipno, RyPln 
Płock są stopniowo zwalniane od ryś 
rów policyjno weterynaryjnych Inne *4 
już wolne.

Tw oją w ystaw ę ok ienn ą oglą 
dają setk i lu d s i—Tw oje ogto  
Szenle w „SLOWIL" czytają  
ty s ią ce  ludzi. Dl. tego  ogłaszaj 
s ię  n ajczęśc ie j w „SŁOWIE".
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przepisy san ita rn e  dla hoteli,
slonataw i p ok ojów  u m eb lo w a -

rh R o z p o rz ąd z en iem  ministra  opie* 
^■oolecznej z 1 7 -1935 , w y d a n o  prze-  
* .aniterne dla hote li ,  pensjonatów  i

S Ł O W O ' 5.

pisy

ze u m ie r a ln o ść  j e s t  n iż sz a  w 
m * .  niż „ i .iednai, 'i WSI- n , e  d o t y c z y  to
Pod uc*ności pracu jącej .  J e ś l i  w ziąć
czvnr,Wa^^ 0 s °t>y d o r o s łe  z a w o d o w o -  ,y ne> w ó w cza s  y*rhr>A„istosuneif. zach od z i  o d w r o tn y
cuiaroi ~~ u m 'era ln o ść  lu d n o śc i  pra­
na wsi. W m ie śc ie je s t  w y ż sz a ,  niż

iak niplf z now ych d ow od ów ,
Publiczn°rZ>stn,e w pływa na zdrowie  
śle. Wipf Pracf1 zaw odow a w przemy-  
w fabrvlfp£?d?inny pobyt, cod zien n ie ,  
rach Dnt kopalniach, hutach i biu- 
liwości 5,c? ° ny jest z szereg iem  szkód  
ganiam’ . ^ d z i a ł a j ą  u jem n ie  na or-
iwi^kszeniU l ' '  E f e k t e m  t e g o  je s t  
ności imj e , c ” O robow ośc i  i u m iera l-  

Tym n.o s c i  P u c u j ą c e j .  
sl°WieniaUJernny.rn s k u t k o m  u p r z e m y -  
Cy Dążv’ przec'wd zia ła  h ig j e n a 5 pra-  
w°dowa °-na d o  t e 9°* a ż e b y  praca  za- 
zdrowi- .n!e o d b y w a ła  s i ę  k o s z te m  

J? 1 życia.
^ 'zacip03 pracy  Przez  ra c jon a ln ą  or- 
Przed s z k l u d z k i e g o ,  o ch ro n ą
°Piek. szkodl

S lek iw ośc iam i z a w o d o w e m i  i
Pracy .. . arsk3 nad c z ło w ie k ie m  przy  
k'.'l '̂cii 'c e s tw 'a s z k o d l iw y  w p ły w  cy-  

Qzne. m y s ło w ej  na zd ro w ie  pu-

^ st«dn0z l ‘n ! ,? . Wp?y.w ie  h ig je n y  pracy  
P u b l ic z n e g o  p o w in n o  

st?/0 -'azde k u ltu ra ln e  s p o łe c z e ń -

W róg wewnętrzny.
Zbrodnicze w yczyn y  endecji w  dniu w yb orów .

r Polów umeblowanych, p rzezn aczonych  
p  odnajmowania na krótkotrwały po-

^Przepisy te regulują ob szar  pokojów,  
„ieśzezanie w pokojach um ywalni z 

woda bieżącą, w m ie jsc o w o śc ia c h  p os ia  
d a j ą c y c h  urządzenia w o d o c ią g o w e  i ka-  
Jizacyjne obow iązek , by każdy zakład  
w s p o m n i a n e g o  rodzaju posiada ł łaz ien k ę ,  
oznaczenie ciep łoty  w pokojąch  przezna  
czonych dla gośc i ,  n iem n iej  niż 18  st.  
C odpowiednie u rządzenie  kuchni, prze 
chowywanie artykułów ży w n o śc io w y c h  i 
uotowych potraw w o d d z le ln em , w id n em  
i dobrze przewietrzenem  p om ie szc ze n iu ,  
odpowiednie u m ie sz c z e n ie  u s tę p ó w  itd.  
W rozporządzeniu zas trzeżon o ,  że  w z a ­
kładach, o których m ow a w olno zatrud­
nić tylko te osoby, które p r z e e ło ż ą  
świadectwo lekarza u rzęd ow ego ,  ż e  n ie  
s(j dotknięte jedną z  ch orób  w y m ie n io ­
n y c h  w ustawie o zap ob iegan iu  c h o r o ­
bom zakaźnym i ich  zw alczan iu .  O sob y  
iatrudnione w tych  zak ład ach  powinny  
b y ć  czysto ubrane. B ielizna  zak ładow a  
powinna być czysta  i zm ien iana  przy­
najmniej raz na tydzień, a każda osob a  
przybywająca do zak ład u ,  powinna o- 
trzymać czystą b ie l izn ę  p o śc ie lo w ą  i 
ręcznik. We w szystk ich  p o m ie sz c z e n ia c h  
powinny znajdować s ię  na m iejsc a ch  
widocznych sp luw aczk i.  W szystk ie  po 
mieszczenia, koryta-za i t. d. powinny  
być utrzymywane w c z y s to śc i  i p orząd ­
ku. W każdym z a k ła d z ie  powinna s ię  
znajdować księga zażaleń .

Nadzór nad zak ład am i n a leży  do p o ­
wiatowych władz adm inistracji ogólnej,  
które mogą zażądać u su n ięc ia  usterek  i 
braków a nawet zak ład  zam k nąć .

Winni przekroczenia p rzep isów  tego  
rozporządzenia ponoszą  o d p ow ied z ia ln ość  
{areszt do 3 m ies ięcy  i grzywna d o  3  
tys. zł lub jedna z tych  kar, jeżeli  za  
czyn ten nie grozi kara su row sza).

Równocześnie uch w alono  d a w n e  r o z ­
porządzenia w tym p rze d m io c ie .

Wpływ uprzemysłowienia  
na zdrowie publiczne.

Japonja n a leż y  dziś  d o  p a ń stw  bar  
“zo uprzem ysłow ionych . E w o lu c ję  tę  
przebyła w sz y b k ie m  t e m p ie .  Z a c h o ­
wi pytanie, jak p r o c e s  u p r z e m y s ło w ię  
nia wpłynął na zdFowie p u b l ic z n e  w  
Japonji?

Na pytania to , in te r e s u ją c e  k ażdy  
cywilizowany kraj, daje o d p o w ie d ź  pra 
«  Japończyka Katuki S inzi pt. „W pływ  
uprzemysłowienia na u m ie r a ln o ś ć  lud  
nosci m łodocianej i d o r o s łe j” . P o d a je  
ojb ze um ieralność w  J a p o n j i  w y n o s i  
ojoło 20 w y p a d k ó w  na 1000  m ie sz k a ń  

w co o d p o w ia d a  m n ie j  w ię c e j  s t o ­
nkom w p a ń stw a ch  kulturalnych .
. Iekaw e w yn ik i  d a ło  p o r ó w n a n ie  

jeralności w o k r ę g a c h  u p r zem y s ło -  
nn ? }  rolniczych . P rz ep ro w a d zo -
Riatoc n n J  .d,uzycl?. ok r9 g a c h ,  u w z g lę d  
Otił k? w e d łu g  płci i w ie k u  
zalo c:-°r?C ° 9 ó ln ie  ca łą  lu d n o ś ć ,  oke

D e k la m o w a l i  z a w sz e ,  że  są  r z e c z n i ­
k a m i  etyki ch rz eśc ija ń sk ie j  w  ży c iu  pu  
c l i c z n e m .  O burzali s ię  na w sz y s tk o ,  c o  
n ie p r a w o r z ą d n e .  G łosili ,  ż e  b ę d ą  w y ­
c h o w y w a ć  m ło d e  p o k o le n ie  w d u ch u  
s z c z y t n e g o  idealizm u.

A le  i le k r o ć  brali udział w ja k ie jk o l­
w ie k  ak cj i  zb iorow ej  - - u d z i a ł  ten  z n a ­
czyli  w a r c h o le n ie m  i p o s ie w e m  anar  
chji,  ro z p ę ty w a l i  org je  n ie n a w iś c i ,  prze  
iew ali  k rew  bratnią...

Na u s ta c h  frazes  o  „ e t y c e  n a r o d o ­
w ej" , o  „m iłośc i  ch rześc ijańsk ie j" ,  o  
id e a ła c h  „p ra w o rz ą d n o śc i" — ale w z a ­
nadrzu  k a s te ty  i n o ż e ,  w ręce  sw y c h  
narzędzi — czy  n im  był stary N ie w ia d o m  
sk i,  czy  u w ie d z io n y  m irażam i b ezk a r­
n o śc i  m ł o d z i e n i e c —w p ych a l i  rew olw ery .

D o  ce lu  m a s z e r o w a l i  z a w s z e  drogą  
— b ezp raw ia ,  za śro d ek  c o d z ie n n y  d o  
o s ią g n ię c ia  s w y c h  za m ie r z e ń  uw aża ii  
z a w s z e  —  p o s i e w  anarchji,  zn iep raw ia -  
n ie  d u sz  lu dzk ich ,  r o z p ę ty w a n ie  n ajn iż­
sz y ch  in s ty n k tó w  w m a sa c h .  Prawili  
w z n io s łe  k a za n ia  o  m o ra ln o śc i ,  f e r o w a ­
li w yrok i s r o g ie  na in n y c h ,  p o tęp ia l i  
n a jc z y s tsz y c h  patrjotów  w  im ię  „ c z y ­
s to śc i"  ży c ia  p u b l ic z n e g o  —  ale  s a m i  
w cią ż ,  na k a żd y m  kroku, w k a ż d y m  
w y s t ę p ie  na a re n ie  życ ia  p a ń s t w o w e g o  
byli roz sa d n ik a m i a m o r a ln o śc i .

U stan ow il i  s o b ie  p o d w ó jn ą  m iarę  
m o ra ln o śc i .  Tę m u rzyń sk ą ,  d o b r ze  jest ,  
g d y  ja g w a łc ę  praw a etyk i,  b iada za ś  
t e m u ,  k to  to  czyn i .  P o ję c ie  w o ln o śc i  
p rzeob razi l i  w s w o b o d ę  sw a w o li ,  w  pra  
w o  d o  w a rc h o ls tw a .

8  g o  w rz eśn ia  zn o w u  te  s w e  naj 
i s to tn ie js z e  c e c h y  w  zb rod n iczy  s p o s ó b  
u jaw n ili .  O n i to  p ierwsi rzucili h a s ło  
n e g a c j i  w  s t o s u n k u  d o  w y b o r ó w  par­

la m e n ta r n y c h ,  E n d e c k a  ta k ty k a  m iała  
b y ć  p r o tes tem  przec iw  n o w e m u  u s tr o ­
jow i P ań stw a .

N ie c h b y  s ię  byli zaszy li  w  p ie le s z e  
d o m o w e ,  n ie c h b y  stronili  o d  urn. B ó g  
z n im i .

M o ż n a  b o w ie m  p row ad z ić  w a lk ę  p o  
li tyczn ą  bardzo o stro  i s t a n o w c z o .  M oż  
na s ło w e m  i p i s m e m  p row adzić  k am -  
panję M ożn a  o s t a te c z n ie  u praw iać p o ­
lityk ę  a b s ty n ec j i .  f i le  r o z p ę t y w a ć  orgje  
n ajzw yk le jsze j  p r z e s tę p c z o ś c i  k rym ina ł  
nej w ted y ,  g d y  rz esze  s p o łe c z n e  w y k o ­
nują le g a ln e  akty  p a ń s t w o w e  —  n ie  
w olno!

B o  w te d y  p rzesta je  s ię  b y ć  p rzec iw  
n ik ie m  p o l i ty c z n y m ,  a s t a je  s i ę — w ro ­
g ie m  w e w n ę t r z n y m .  W r o g ie m ,  k tó r e g o  
z w a lc z y ć  nie trzeb a  w ię c e j  środ k am i,  
w z ię t e m i  z arsen a łu  m e t o d ,  o b o w ią z u  
ją cy c h  ludzi p rzyzw oitych  — a śr o d k a m i ,  
ja k ie  p rzew id u je  k o d e k s  karny.

Trzeba ze d r z e ć  w r e s z c ie  z ty ch  d e-  
k la m a to r ó w  „etyk i n arod ow ej" ,  p o d sz y  
w a ją c y ch  s ię  p o n a d to  w ciąż  pod k a n o ­
ny m o r a ln o śc i  j k a to l ick ie j ,  m a s k ę  o- 
błud y .

N ie  w ystarczy  s a m o  p o t ę p ie n ie  t e ­
g o  z b r o d n ic z e g o  p o s ie w u  an arch ji .  Trze  
ba zrobić w ięcej:  u n ie m o ż l iw ić  raz na  
z a w s z e  za tru w a n ie  a t m o s f e r y  n a s z e g o  
ży c ia  z b io r o w e g o  przez ludzi, n ie  u m ie  
jących  rozróżn iać  m ię d z y  w a lk ą  p o l i ­
ty c z n ą  a m e t o d a m i ,  k o l id u ją c e m i  z k o  
d e k s e m  karnym

G łos  m a prokurator. Kto c h c e  w sk rze  
s ić  p o n u re  w id m a  z n a sz e j  p r z e sz ło śc i  
— je s t  w r o g ie m  w e w n ę tr z n y m  i n ie  m a  
praw a d o  ży c ia  p u b l ic z n e g o  w e  w sk rze  
s z o n e m  krwią i tru d e m  n a jsz la c h e tn ie j  
sz y c h  p atr jo tów  P ań stw ie !

Mistrz Ign acy  P a d e re w sk i  z d e c y d o ­
w a ł  s i ę  na d an ie  k on certu  przed  m ikro­
fo n e m  i u d z ie l i ł  z a s a d n ic z e g o  z e z w o l e ­
nia na tran sm isję  teg o  k o n certu  r o z ­
g ło ś n io m  P o lsk ie g o  Radja.

K on certu  teg o  oczekują  w szy scy  ro­
d a c y  w ie lk ie g o  m istrza i w ie lk ieg o  P o ­
laka z w ie lk is m  n a p ię c ie m .  Z ap ow ied ź  
k oncertu  s ta ła  s ię  prawdziwą se n sa c ją  
arty sty czn ą  dla sz er o k ic h  m a s  i w zb u ­
d z i ła  u c z u c ie  w d z ię c z n o ś c i  dla m istrza  
P a d e re w sk ie g o  za  jego  w sp an ia łom yśln ą  
d e c y z ję ,

Warto p rzyp om nieć ,  źe  w roku u- 
b ie g ły m  m istrz  P ad erew sk i  baw iąc w  
sw ej  willi w M orges, w S zw ajcarj i ,  s ł u ­
c h a ł  n a d a w a n e g o  przez radjo koncertu  
k om p ozytorsk iego  jego  d z ie ł ,  n adaw a­
n e g o  przez P o lsk ie  Radjo, a z e s t a w i o ­
n e g o  ś c i ś l e  w e d le  p ierw szeg o  koncertu  
k om p ozytorsk iego  w ie lk iego  m istrza, gra 
n e g o  w W arszaw ie  przed  laty 5 0 -c iu .  
W ó w c z a s  to m istrz P a d e re w sk i  w  r o z ­
m o w ie  z  dyrektorem  radjofonji s z w a j ­
carsk iej  i p r e z e s e m  m ięd zyn arod ow ej  
unji rad jofon icznej  p. R am bert wyraził

OBRAZKI SADOWE.
Dyskretne zalety rywali.

m Panna G enia  Icekson ,  
ek sp ed jentka  w sk lep ie  % 

k onfek cją  dam ską, ma
'V  gg, I B S  d w u ch  adoratorów: Izraela  
»  Kaća i N e c h e m j ę  Biren-| ® «

S m  kaum a.
f i i j y i l § §  Obaj panow ie ,  c h ć ą c  

uniknąć p lo tek ,  za leca ją  
s i ę  d o  panny G eni w s p o só b  nader  
dyskretny, a le  p ew n e g o  razu, o k o ­
ło  go d z in y  s ió d m ej  w ie c z o r e m  spotkali  
s i ę  przed  sk lep em , w którym  p racuje  
ich  sym patja .

—  D zie ń  dobry panu, p anie  Kac —  
rz e k ł  z ja d liw ie  pan B irenb aum . —  Co  
pan c o ś  robi tutaj o tak dziwnej p orze?

—  Co zn aczy ,  c o  rob ię?  S ie  przyglą­
d a m  w ystaw ie!

—  Pan s ię  przygląda w ystaw ie .  Hm,  
h m . No i co  pana tam  zac iekaw ia?  M o­
że  te  d am sk ie  ka leson y?

—  Z gad ł  pan, p an ie  B iren b au m .  
S k ąd  pan to  w ie d z ia łe ś ?  S zy ller  S zk o l-  
nife pan j e s t e ś ,  czy  co?  R ze cz y w iśc ie  
zajm uje s i ę  teraz z konfekcją .  W m ę ­
sk ie  k a leson y  rob ie  i d la tego  s i ę  z a c i e ­
kaw iam  z żeńską o d m ia n ą  teg o  artyku* 
łu .  A le  po c o  pan tu so b ie  k r ę c is z  pa-

c e o w Y

20 0  miljonów ludzi słuchać budzie
12-go października przez radjo koncertu Ignacego Paderewskiego

z g o d ę  na sw ój  koncert  przed  m ikro­
fo n e m .

O b e c n ie  m o ż e m y  p o d a ć  radosną w ia  
d o m o ś ć ,  ż e  k o n c er t  w  w ykon aniu  m i ­
strza  I. P a d e r e w s k ie g o  o d b ę d z ie  s i ę  w  
s o b o tę  12 października o g o d z in ie  16.  
K oncert ten  b ę d z ie  transm itow an y  na  
w szy s tk ie  ro z g ło śn ie  P o lsk ieg o  Radja.

Z a p o w ie d ź  k on certu  radjow ego  Igna­
c e g o  P ad erew sk iego  zrobiła  w c a ły m  
ś w ie c ia  w ie lk ie  w rażen ie .  Jak s i ę  d o ­
w iad u jem y , w s z y s tk ie  s ta c je  red jow e  
św ia ta  będą ten  k on cert  tra n sm ito w a ły .  
W t e i  sp o s ó b  s łu c h a ć  b ę d z ie  k oncertu  
w ie lk ie g o  m istrza  to n ó w  o k o ło  2 0 0  mil-  
jonów  ludzi na c a ły m  ś w ie e ie .

S z c z e g ó ły  program u koncertu  nie są  
j e s z c z e  u sta lone .  P r z y p u sz c z a ln ie  na  
koncert  ten  z łoży  s i ę  sym fonja m istrza  
P a d e r e w s k ie g o  na ork iestrę  pod  dyrek­
cją G. D oreta ,  s ły n n e g o  k o m p o z y to r a  
szw ajcarsk iego  i k oncert  na fortepian w  
w ykon aniu  m istrza  P a d e r e w sk ie g o  z t o ­
w a r z y sz e n ie m  ork iestry  pod dyrekcją  
H. H aug a, dyrektora m u z y c z n e g o  R a ­
d io  S u ise -R a m a n d e .

n ie  B irenbaum .
—  Akuratnie cz e k a m  na autobus.
—  B y łb ym  p rzys iąg łem , ż e  pan na  

p an n ę  G e n ie  c z e k a łe ś !
Pan B irenb aum  sk rzyw ił  s i ę  le k c e ­

w a ż ą c o .
—  T rzym asz m nie  pan za p ó łg łu pk a .  

Ja n ie  m am  na kogo c z e k a ć ,  ty lko  na  
sm arkatą  ek sp ed jen tk ę?  Ja n ie  l e c ę  na  
tak ie  in teresy .  To d o b r e  dla pana, p a ­
n ie  Kaci

Pan  Kac w zr u sz y ł  ram ion am i.
—  Dla m nie? Ta g łu p ie  koza? N ie ,  

panie  Birenbaum ! Kto ją w e ź m ie ?  C h y ­
ba taki szm on dak , jak pan!

Ryw ale  tak byli za ję c i  rozm ow ą , ż e  
n ie  zauw ażyli panny G eni,  która s ta n ę ła  
w drzw iach  sk lepu  i u s ły sz a ła  ep ite ty ,  
jakiem i obdarzali ją obaj ad oratorzy .  
O c k n ę li  s  ę  dopiero w ó w c z a s ,  gdy pa­
nienka, p on sow a  z g n ie w u ,  sp lu n ę ła  im  
pod n o g i  i od da li ła  s i ę  z d u m n ie  u n ie ­
s ion ą  głow ą.

Pan Kac sp ojrzał z n ie n a w iśc ią  n a  
pana B irenbaum a.

—  N o i c o  teraz b ęd z ie ?  S ie  d z iw ie ,  
że  j e s z c z e  pana w pysk n ie d a łe m .

—  Ja pana p ierw szy  dam . Ordynar-

ny łob uz .
—  Ja  c ie b ie  d am  łob u z a ,  ty c h a -  

m u le c  psiakrew!
P a n o w ie  Kac i B iren b au m  c h w y c i l i  

s ię  za w ło sy ,  rozp oczyn ając  bójkę. E p i­
lo g ie m  jej b y ła  rozprawa w  s ą d z ie  s t a ­
rośc iń sk im , z a k o ń c z o n a  w yrok iem , s k a ­
zu jącym  obu zapaśn ików  na 10 z ło ty c h  
grzywny k ażdego .

m m  ś w i a t u *

Tragiczna śm ierć
misjonarza.

Wikarjat ap osto lsk i p ó łn o c n e j  Kana­
dy s tr a c i ł  j e d n e g o  z e  sw y c h  najbardziej  
d z ie ln y c h  i o f a r n y c h  m isjonarzy  w  o s o ­
b ie  O. Allarda z m isji O blatów.

Ś m ie r ć  zakonnika n astąp iła  w  n i e ­
zw y k le  d ram atyczn ych  o k o l ic z n o ś c ia c h .  
O. Allard od b yw ał w ła śn ie  z wikarju-  
s z e m  ap osto lsk im , b isk u p em  B u n o z’e m ,  
podróż z  jednej m isji  do drugiej.  D rogę  
od byw ali  m is jon arze  sa m o tn ie ,  p rzeby­
w ając od lud ne p rze s trz en ie  drogą w o d ­
ną w n iewiel& iem  c z ó łn ie .

W pew nej  ch w ili  wartki prąd por­
w a ł  łó d ź ,  która p o c z ę ła  p ę d z ić  z s z a lo ­
ną sz y b k o śc ią ,  tak, ż e  o. A llard z a c z e ­
pił g łow ą  o n isko z w is a ją c e  nad  w ą -  
sk iem  k orytem  g a łę z i e  p rzyb rzeżnego  
drzew a i z o s ta ł  g w a łto w n ie  w yrzu con y  
z cz ó łn a .  N im  jego  tow arzysz  s i ę  sp o ­
s trzeg ł ,  m isjonarz u ton ą ł  w śród  w irów  
rzeki.

P ozostaw ion y  sa m  na p a s tw ę  ży w io ­
łu  sę d z iw y ,  7 4  le tn i  b iskup, n ’e  zn ający  
tych  ok o lic ,  pozb aw iony  ż y w n o śc i  i c i e ­
p łej  od z ie ży ,  b o w iem  fa le  zm y ły  z ł o ­
dzi w s z y s tk ie  pakunki, p rzeb y ł j e s z c z e  
w ie le  k ilom etrów , n im  w r e s z c ie  c z ó łn o  
u d erzy ło  o brzeg .  D opiero  w  12 g o d z in  
p óźn ie j  na w o ła n ia  jego przybyli t u ­
b y lcy  i wyratowali w y c z e r p a n e g o  b i ­
skupa.

Ele&tryczna twierdza
smeryKaństtiego miljonera.
W M e n sf ie ld  w s ta n ie  O hio  m ie sz k a  

znany am erykański m ultim iljoner Harald  
Br an ton w n ied aw n o  zb u d ow an ym  p a ła ­
cu ,  który pod w z g lę d e m  e k sc e n tr y c z n o -  
śc i  n o w o c z e s n o ś c i  u rząd zen ia  j e s t  n ie ­
w ątp liw ie  jedynym  w sw o im  rodzaju  na  
ca łym  ś w ie c ie .  S ie d z ib ę  Brantona zn a ­
n e g o  zresztą  z  se n sa c y jn y ch  d z iw a c tw  
w A m eryce ,  ś m ia ło  m o żn a  n a zw a ć  „e-  
lektryczną t w ie r d z ą ”. Harald Branton  
jes t  sa m o tn ik iem  par e x c e l e n c e  i jako  
c z ło w ie k  n iezm iern ie  b ogaty  u m ia ł z a ­
p ew n ić  s o b ie  t ę  s a m o tn o ś ć  n a jn o w o c z e ­
śn iejszem u środkam i te ć h n ic z n e m l .

N ie m a  tam  ani portjera, ani s trażn i­
ka, gdyż w bram ie  znajduje s ię  d z w o ­
n ek  e lek tryczny ,  o tw ierający  ją a u to m a ­
tyczn ie  oraz wm urow any w e  w n ę c e  t e ­
le fon , z a p ó m o cą  k tórego  m o ż e  B ranton  
d o w ie d z ie ć  s i ę  od k a żd eg o  p rzybysza ,  
c z e g o  so b ie  życzy  i w  jakiej spraw ie  
przybywa, w id zą c  go  r ó w n o c z e ś n ie  w  
sk om p lik ow anym  a p a r a c ie  zw ie r c ia d la ­
nym . Za p o śred n ic tw em  aparatu radjo­
w e g o  p orozu m iew a s ię  B ranton z e  s w o ­
im  se k retarzem , który m iesz k a  w  m ie c ie  
J e m u  też  p o leca  s p o r z ą d z e n ie  m e n u  n a  
ca ły  tydzień .

Kuchnia w  tej dziw nej w illi  j e s t  
s z c z y te m  techniki e lek trycznej.  Z n ajd u ­
je s i ę  w niej k ilk aset  aparatów e lek tr y ­
cz n ych ,  zap o m o cą  których  potrawy g o ­
tują s ię  au to m a ty c zn ie  i a u to m a ty c z n ie  
dostają  s i ę  d o  jadalni na ta śm ie  e le k ­
trycznej p rzez  ok ienko. Z n a s ta n ie m  w io  
czoru  w szy s tk ie  lam py e le k tr y c z n e  zapa  
łają s ię  sa m e ,  a gdy grozi burza, za m y  
kają s i ę  au to m a ty c zn ie  w szy s tk ie  okna,  
Branton n ie  zn os i  c i e m n o śc i ,  w o b e c  c z e  
go  willa jego  posiada  posadzk i sz k la n e ,  
p rzez  k tóre przebija od d o łu  św iat ło .

P o  każdym  posiłku  d z ia ła  au tom aty ­
cz n ie  odkurzacz i ek sh au stor ,  o c z y s z c z a  
jący p ow ietrze  i n ape łn ia jący  a tm o s fe r ę  
o zo n em . W ca łe j  w illi znajduje  s i ę  864 
aparatów  elek tryczn ych ,  sp e łn ia ją cy c h  
a u tom atyczn ie  w szy s tk ie  posługi:  k tóre  
m u sia łyby  być w ykonyw ane p rzez legjon  
s łu żb y .  Raz na ty d z ień  o p u sz c z a  Bran*
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ton na jeden dzień  swoją w illę, aby 
służba m ogła doprowadzić ją do pedan- 
tycznego porządku.

W gąszczach Afrryki Centralnej.
Niewolnictwo
w Rosji sowieckiej.

Niewoln ic two p a n u je  do ty chczas  nie- 
tylko w Abisynji .

Pańs tw ow y  sowiecki  u r z ą d  do  spraw 
turys tyki  i podróży  t. zw. „ In tu r l s t ” o- 
głosi i  n iedawno,  że ob yw a te le  pańs twa  
sow ie cki ego  mo gą  o t rzymywać p asz por ­
ty zagran iczne  na  wyjazd z Rosji  po 
z ło żen iu  przez  n ich  4ub przez  ich  r o ­
dziny,  m ie sz k a ją c e  poza gran icami  
ZSRR. okupu w wysokośc i  r ó w n o z n a c z ­
ne j  600 do la ro m  St .  Z jed.  A. P.  Dla d u ­
cho wnych  wyznań  c h rześc i j ań s k i ch  s u ­
m a  t a  zos ta ła  podn ie s io na  do 1,200 do­
larów.  Zarządzenie  to odkrywa swois tą  
fo rm ę  niewolnic twa  i w ZSRR.

P rz y z w y c z a i l i ś m y  s ię  do p o j m o w a ­
n ia  m u r z y n ó w  j a k o  r a s y  ła god ne j ,  na*' 
iwnej ,  o c h a r a k t e r z e  „dużych  dziec i" ,  
w y z b y t e j  w sze lk ie go  p o d s tę p u  o p r z e ­
wro tno śc i ,  j ak i  c e c h u je  np. n a ro d y  Azji  
W sc hodni e j .  I  j a k ż e  częs to ,  dzięki  
w yr obi en iu  sobie  t a k i e g o  pog lądu  pod 
w pł yw em  l e k t u r y  w zo row anej  na k s i ą ż ­
ce „Chata W u j a  T o m a " ,  być  m oże ,

Na|więkssy zegar
na świecie.

Znajdu je  się on n a  g m a c h u  perfu­
mery jne j  firmy Golgotę w Nowym J o r ­
ku. O jego im p onuj ących  ro zm ia ra ch  
św iadczą  n a s t ę p u j ą c e  cyfry: ś r edn ic a
ta rczy  16 me t ró w,  d ł u g o ś ć  wskazówki  
minuto we j  6  i pół  m e t r a ,  godz inowej  
7 met ró w,  waga  wskazówki  minutowej  
98  k i logramów,  godz inowej 121 ki logra­
mów ,  waga ca ł ego  m e c h a n iz m u  zgórą 
500 ki logramów.

Psy t&Ksamo wafjeją
jals ludzie.

Prcf .  Iwan Pa w łó w ,  z leningrads-  
kiej afeedemji, oświadczy!  na p i ę tn as tym  
m ię d z y n a ro d o w y m  kongres ie  f iz jo log icz­
nym,  że psy pos iada ją  te  s a m e  s y m p t o ­
my zaburz eń  umys łow ych,  co i ludz ie  i, 
że teor ja  greckiego  uczonego,  Hippckra-  
t esa ,  ży jącego  2,000 1st ternu,  pc4wier- 
dzo na  zos t a ł a  w zupe łnośc i .

Wsp om nia ny  Hippokrc tes  s twierdz ił ,  
że z a b u rz e n ia  u m y s ło w e  u psów, jak i 
u ludz i  są:  chol eryczne ,  f l egmatyczne ,
me lancho l i j ne  i ł a twow ierne .  Z na jąc  te  
zaburzenia ,  powiedz ia ł  prof. Pawłów ,  
mo żna  je tek  s a m o  leczyć  u psów,  jak 
i u ludzi

g r u n c ie  p ra w p s iw e j  i w za łożeniach  sw o­
ich b e s w ą t p i e n i s  sz la che t ne j ,  u o g ó l ­
n iamy t a k i e  po ję c ia  na es łą  r a s ę  c z a r ­
ną ,  zapomi na jąc ,  że przec ież  na  o g r o m ­
nym lądz ie  a f rykańsk im  i s t n i e j e  wiele  
p lemion ,  k t ó r e  je ś l i  z a s ł ugu ją  na  miano  
„ c z a rn y ch  dz iec i" ,  to  b ę s w g l ę d n i e  są 
to  dz ieci  s t r a s z n e  i o k r u t n e .

J e d n e m  z ta k i c h  p lemion ,  z a m i e s z ­
kującej!! o l b rz ym ie  puszcze  Afryki  C e n ­
t r a l n e j  j e s t  Vangyana ,  s n s n e  e z u c h w a ­
łych w y p r a w  r o zbó jn ic zych  i polowań 
na  n iewoln ikó w.  J e s t  to  r a s a  p i ęk n h  i 
j a k  n a  s to su nk i  a f ryk ańsk ie  bardzo  in­
te l ig en tn a .  Mężczyźni  o s ze ro k ich  b a ­
r ach ,  p o t ę ż n y c h  to r s a c h  i nć a e h  m u sk u ­
la rn yc h ,  j a k b y  s b ronzu  odl anych ,  
p r z e d s t a w i a j ą  p a r  exce lanee  czekolado­
wy wzór  rz eźb  s t a ro ż y tn y c h  b o ha te rów  
g re c k ic h .

K obi e ty  smukłe,  d ługon og ie ,  o w io t ­
k iej  kibici  i g ładk ie j  c ienkie j  skórze ,  
ozdabia ją  swoje  w a rg i  kawałkami  kości  
lub drzewa.  P r a w i e  wsz yscy  mężczyźni  
no sz ą  s t r ó j  j e dna kow y ,  sk łada jący  się 
z k r ó t k i e g o  f a r t u c h a  sp rzoć u  i d ł u ż s z e ­
go p łaszcza ,  sp ad a ją c e g o  z p leców aź 
do zi8mi, k tó ry  ma ich upodobnić  do 
w sp an ia łe j  małpy .  T o a l e t a  kobie t ,  ż y ­
wo za p rz ecz eni e  naszych  pań,  j e s t  b a r ­
dziej  sk ro m na .  W achl a rz  z liści  ucze­
p iony  do pr z e p a sk i  na biodrach,  zhs tę -  
pu je  czarnym e le g a n tk o m  w szy s t k ie  od 
m ie ny  ubioru ,  począwszy  od s t ro ju  po­
r a n n e g o ,  & kończąc  ns sukni  w i e c z o r o ­
we!.  Ko bi e ty  szesepu  Mbole,  posunę ły  
Bię je sz e z s  dalej  i nie noszą  wogóie  
n iczego,  na we t  przepask i .  Z dumą t w i e r ­
dzą,  t e  n ie  m a j ą  po t rz eby  n os zeni a  
czegokolwiek  gd yż  są  zdrowe i nie mu ­
s zą  u k ry w ać  żadnych  chorób  w e n e ry c z  
nych ,  k tó r e  gą, n i e s t e t y ,  t ak  ro z p o ­
wszechn io ne  wśród  i sur syn ów.

Ok ru c ie ń s t w o  t e g o  p le m ie n ia  p r z e ­

ja w ia  się również  i w ich c e r e m o n i a ­
łach r e l i g i j n y c h .  Chociaż i s t n i e j e  h i ­
po teza ,  iż cz łonkowie  p lemie nia  Vab  
g r a n a  n ie  są  czys te j  r a s y  mu rzynam i ,  
ai© pochodzą  od Arabów, k tó rz y  z Z a n ­
z iba ru  przyw ędro w a l i  z karawanami  do 
Afryki  C e n t r a ln e j ,  czego dowodem mo- 
ża być, że wielu z nich j e s t  w y zn aw ca­
mi i s lamu i un ika  s poż yw ani a  ro z m a i ­
ty ch  pokarmów ze  względów re l i g i j n y ch ,  
to j e d n a k  obycza je,  j s k i e  późnie j  p r z y ­
ję l i  kwal i f iku ją  ich be zsprz ecznie ,  jeś l i  
ju ż  n ie  do negr ów  czys te j  k rwi ,  to spe- 
wnośe ią  do sfryfeańczyków.

Do t sk ieh  o k r u tn y c h  ceren ionjałów 
na le ż y  za l iczenie  młodego  chłopca do 
g r o n a  mężczyzn .  Obrzęd  odbywa s ię  
n i e s ły c h a n ie  ko n sp i r acy jn ie  i p o l e g a o a  
s z e r e g u  prób  i bo le sny ch  u r o c z y s t e j ,  
ciach m. in. na  w zs j e m n e m  biczowaniu 
s ię  skó rząnem i  rzem ien iam i  i końezy  
s ię  ozdobnym t a tu ażem  podbrzusza.

D a je  s ię  ta kże  zauważyć wśród  n ich 
p ie rw sz e  próby  organ izo wa nia  s ię  po l i ­
tyc znego .  Szczególnie  s i luą  j e s t  o r g a ­
n iz ac j a  „Nebel i "  sk i e ro w a n a  przec iwko 
europe jczykowi ,  pos iada jąca  oprócz 
cech po l i t ycz ny ch  r ów ni eż  znamiona  j a ­
k ie g o ś  baah ieznego  kultu re l i g i j nego .  
Ze b ra n ia  ich kończą s ię  z r eg u ły  esło-  
no eoą  o r g j ą  pr sy ezem  obowiązuje  c h a n ­
ge  des dames.

O sp ry c ie  i p rz em yś lu wo śe i  m i e s z ­
kańców eęntruro  Cz arnego  lądu św ia d­
czy fakt ,  że p o s ia da ją  oni w puszczy  
t e ł e i o n  i to ju ż  udoskon a lo ny ,  bo b6Z 
d ru tu .  U r z ą d z e n i e  j e g o  j e s t  ba rd zo  
p r o s t e  i d la tego  może  gen ja ln e .  Otóż 
w pn is c h  n ie k t ó ry ch  drzew porobil i  oni 
o t w c r y  zac i ą g n ię te  skórą,  p r zy cg tm  
dr z e w a  są tak  wybrane ,  że u derzen ie  
w j e d e n  z o tworów,  k t ó r e  s ta no wi  w ła ­
śn i e  r c d z a j  bębna ,  p o w tó rz o n e  zo s ta je  
p r z e z  inn e  i w te n  sposób  echo  p r z e ­
chodzi  p r z e z  całe k i l om et ry .  P r o s t y m  
swym umysłem  pojęl i  oni znacznie  fal 
g łosowy ch . co ważnie jsze,  p r ak ty czn ie  
j e  wyzyska l i  już  w tym czasie ,  gdy w 
E u r o p ie  je szcze  n ik om u się n ie  śni ło o 
prz eno sz eni u  g łosu  d ro g ą  powie trzną ,

C z a rn y  ląd drzemie  jeszcze  w l e n i ­
wym śn ie  swego ba rb a rz y ń s t w a .  Nie ­
długi  ju ż  j e d n a k  zda je  s ię  być  czas,

a s t a n i e  s ię  t e r e n e m  rozgrywek polih 
c s nyah  pomiędzy  r a s ą  cza rną  a biała 
A f ryka  budzi  się i powoli wzbiera w aje 
b uo t  przeciw b ia łemu kolorowi.  ^

RADJO.
W ARSZAW A 12 wraośnia.

6 30 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e 11. 6,33 Pobudk, 
d o  g im n a s t y k i .  6,36 G im n astyka ,  6,50, Muz, 
k a  z  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7,50 pr 5 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż .  8 ,00  A u d y c ja  dla szlM
8.45 P ł y t y .  9.00 T r a n s m is j a  z Gdyni aiń 
P r z e r w a  1157 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 Hejnał 7 
K r a k o w a .  12.03 D z i e n n i k  po łu d n .  12,15 Kon 
c e r t  s z k o l n y  z e  L w o w a .  13.00 Muzyka, m i  
C h w ilk a  d la  k o b ie t .  13.30 P r z e r w a . i 5.15 p,,, 
g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 W ia d o m o ś c i  o ekspor. 
c i e  p o l s k i m .  15.30 M u z y k a  f p ł y t t ) .  16,00 0. 
p o w i a d a n i e  d la  d z i e c i  m ł o d s z y c h  16.15Koń 
c e r t  ork .  d ę t e j  k o l e j a r z y  ś s lą sk ich  z Kato. 
w i c .  16.45 Cała  P o l s k a  ś p ie w a .  17.00 Odezw 
17.15 K o n c e r t  s o l i s t ó w  (płyty). 18 00 M u z y k a  
18.30 P o g a d a n k a  18.40 „Jak sp ę d z ić  święto*
18.45 P i o s e n k i  k a b a r e t o w e  (płyty).  19.00Ką. 
c ik  d la  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j .  19.10 Program 
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,20 K o n c er t  reklamo­
w y .  19.35 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e .  19.50 Pogi 
d a n k a  a k tu a ln a .  2 0 .0 0  M uzyka poważna (p|, 
ty ) .  20.15 „ C z y n  i s t o w o “.20.45 Dziennik wie 
c z o r n y .  20,55 O b r a z k i  z  ż y c ia  Polski. 21,00 
P o w s z e c h n y  T e a t r  W v o b r a ż n i  — słuchowi­
sk o .  21.35 „ N a s z e  p i e ś n i "  w w y k .  A. Szle- 
m i ń s k i e j .  2 2 .0 0  M u z y k a  t a n e c z n a ,  23.00Wia­
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k om u n ik a c j i  lotnicze) 
23 05 A u d y c j a  m u z y c z n a  z  p ły t .

Willi w opd i is  o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p G k o j e  z  k u c h n i ą .  T a r a s ,  Hol,
D o  s p r z e d a n i a  — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t . d o  wydzierżawienia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodowe  
( 1 7 - I e t n ie  d r z e w k a  owocowe).  

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II Aleja 24,

P E N S J O N A T  „ Ś L ĄZ ACZ Kf t "
K. MąCZYfłSKlEJ.

W i s ł a  -  D z i e c h c i n Ł a ,  w o j e w .  Ś S ą s  kie 
5 min. od przystanku kolej. Dziechcinka 

P en sjo n a t  po łożony  w m alowniczo zalesio­
nym zakątku B e sk id ó w  Zachodnich 500 mir 
nad poz. morza), 50 mtr. od wody, (posiada 
w szystk ie  pokoje  s ło n e c z n e  z balkonami, elekfr- 
oświeti . ,  w sze lk ie  wygody: Radjo, czytelnia

Kuchnia warszawska. Ceny przystępne.

ADAM E R E C H O W I E C K I .

Najmłodsi,,,
138 (powieść)

Puśc i l i  mu ręce,  a on c h w y ta ł  s ię  
t e r a z  za głowę,  j a k b y  us i łował w n iej  
sku pić  r o z p ie r z ch a j ą c e  s ię  myś l i .

H r a b i a  de L a r j e a c  w os łup ien iu  
s łowa n ie  m ó g ł  przemów ić .  P o d b i e g ł  
do Oli,  chcąc j ą  podn ie ść  z z iemi.

Ale  ona  od su n ę ła  go s tanowczo.  
G w a ł to w nym  ru c h e m  z e rw a ła  z szyi 
med&ljon, o t w orzy ła  go i, n ie  w s ta ją c  
z k lęczek ,  w y j ę ł a  z n iego  s ta ry ,  zn isz ­
czony zw i te k  pa pie ru .

Poda ła  go obłąkanemu.
On ro zw in ą ł  i pa t rz y ł .  P ń t r z y ł  s z t y ­

w n ie  i d ługo ,  od czasu j oc ie ra ją c  r ę k ą  
czoło.

—  Taki  tak!— m rucza ł  do s ieb ie — 
to świ adec two  ślubu mego. . .  Mieczysł&w 
B orsk i  i M a r y n a  Soroką. , ,  t sk ,  t a l :  to  
już  t y l e  let l

P o j ę c i e  czasu wraca ło  mu swolns.
Sp oj rz a ł  na  k lęczącą  Olę,  w p a t ry w a ł  

s i ę  w n ią,  pochyl i ł  s ię ,  podniós ł  i po r ­
wał w objęcia.

—  C órko  moj&l— krzyknął .
Z za pa dł ych  oczu s t r u m i e n i e  łez  

w y t r y s ł y  i p ły n ę ły  po zw ię d ły ch  p o ­
l iczkach.

— Ocalony!— r z e k ł  z cichń d y r e k t o r  
do hra b i ego  Jakóba ,  k tó ry  w zdumieniu  
s ta ł  mi lczący.— Ocalony! On od la t  w ie ­
lu, od czasu ka t a s t ro fy ,  n ig d y  nie p ł a ­
kał.

W te j  chwi l i  dano znać d y r e k t o r o ­
wi, że pani  B o r s k a  w bardzo  p i lne j  
sp ra wi e  widz ieć s ię  z nim pragnie .

Tomasz ,  wezw aw szy  s io s t r ę  Anie lę  
do łóżka  kon a j ącego  pana,  podążył  do

p sa i  B o r s k i e j  zawiadomić  j ą  o z b l iż a ją ­
cym s ię  końcu,  o czem ju ż  wątp l iwośc i  
mieć  nie m óg ł

P r z y w ią z a n ie  s t a r e g o  s ług i  ożyło 
te r a z  w ca la j  pełni .  P r a g n ą ł  choć  w 
o s ta tn ic h  chwilach przyni eść  u lgę  uko ­
cha ne mu  panu,  poc ieszyć  go,  uspokoić.  
Podwala!  o a  zawsze  w sz y s t k ie  j e g o  n ie ­
nawiści  i gn iewy,  te r a z  je d n ak  n ie  wa­
ha ł  s ię  ani chwili  s t a n ą ć  sp okora ia ły  
przed  tą,  k t ó r ą  zarówno ee swym p a ­
nem nie l i tośe iwie  prześ lad ow ał ,  k tó r e j  
p rz y p is y w a ł  wsz ys tk o  złe, j ak ie  ich w 
życiu spotka ło .

W nocach b e z s e n n y c h , j a k i e  w o s t a ­
tn ic h  czasach  przy  łożu ch o r e g o  s p ę ­
dził ,  s łysza ł  on z u s t  B u r s k i e g o  ty le  
wyrazów żalu,  widz ia ł  w nim tak  g o r ą ­
cą chęć w y n a g r o d z e n i a  kr zyw d w y r z ą ­
dzonych,  że i w je g o  se rcu  ozwala się 
skrucha .

Ze łzami  w oczach p r z e d s ta w i ł  pani  
B ors k ie j  u d ręczen ia  te j  duszy,  k tó r a  
odc hodzi ła  w wieczność,  t a r g a n a  n ie p o ­
koje m,  sp ra gni on a  przebaczen ia .

—  Niech mu p a n i —  rzekł ,  ł k a j ą c — 
przebaczy!  Niech  mu pani  powie t ak ie  
s łowo,  b t ó r e b y  go uspokoić  mogło ,  dać 
mu u lgę  w c ie rp ie n i ach ,  aby n ie  u m i e ­
ra ł  w ok ro pn em  o sa m o tn i e n iu  i żalu! 
Niech  patii ma  l i tość!

Słucha jąc ,  psn i  B o r s k s  pr os tow ała  
ma łą  swą,  skuloną,  z g r z y b i a ł ą  postać .  
Na w y b ls d łą  je j ,  w y m i z e r n i a ł ą  twarz ,  
p o k r y t ą  zm ars zczk am i  jak  s iecią,  w y ­
b ie g ł y  go rą cz ko w e  rumieńce ;  w oczach 
pr zyg as ły ch ,  c iąg le  mg łą  zas n u ty ch  z a ­
b ł ys ły  łzy.

A roi&łże on k iedyk olw iek  n sd  nią 
l i tość?  S z e r e g  l a t  dług ich opuszesenia ,  
nędzy  m o ra ln e j ,  po g a rd y  ludzkie j ,  n i e ­
szczęść ,  k l ę sk  i ud ręczeń ,  oto j e j  ży­
cie z ty m  człowiekiem.

Co ty lk o  s e r c e  ko b ie ty  zn ie ść  może 
bólu,  to ona  p rzeby ła :  ra n i ł  j ą  i g n ę b i ł  
we ws zys tk ic h  uczuciach,  p o s tę p o w a ­

niem swojem o k r y ł  s r o m o tą  i żałobą .
A j e d n a k  w chwil i ,  gdy  T omasz ,  t e n  

n a jw ie rn ie j s z y  j e g o  wspólnik,  wymów i ł  
to słowo:  on kona! w duszy  n i esze sęś l i  
wej ko bi e ty  coś j a k b y  s ię  z łamało.  
U czuł a  ból  a p o te m  r o z r z e w n i e n i e  
w ie lk ie .

—  Je dźm y,  j e d ź m y  na tychmias t !  —  
r z e k ł a  do Tomasza .

Ale p rz e d te m  je szcze  mus ih la  choć  
na  chwilę  zobaczyć  syna ,  pożegnać  go,  
w prz ew id yw an iu ,  że w r az i e  śmi erc i  
mę*a ,  nie tak  rychło  będz i e  m o g ła  p o ­
wrócić.

Uda ła  s ię p rz e to  do d y r e k t o r a  za ­
kładu,  k t ó r y  w yszedł szy  do n i e j ,  zwia­
s to w a ł  je j  n ies podz ie w aną  nowinę .

—  Nie śmi em obiecywać—  mówi ł  — 
ale n iezwykły  ten  wypadok,  chyba  ty lko  
je d e n  może uzdrowienie  pr zynie ść .

Za  chwi lę ,  w pokoju Mieczys ława 
B o r s k i e g o  z g rom adz eni  byli  wszyscy ,  a 
ze w sz y s tk ic h  w tym moineńc ie  n a j s p o ­
ko jn ie j s zy m,  n a j b a r d z i e j  panującym nad 
s o b ą  był  t eD ,  k t ó r e g o  przed  go dziną  
o b ł ąka nym  zwano.

Mgła,  zac ie m nia ją ca  przez  l a t  ty le  
myśl  j e g o ,  ro zs t ąp i ł a  s ię  nagle .  I myś l  
ta,  wyzwolona  z cieniów,  ja k ie  j ą  k r ę ­
powały,  p r zeb ie g ła  w j e d n e j  chwil i  i 
ob ję ła  p r z e s t r z e ń  czasu,  dz ie lącą t e r a ź ­
nie j szość  od dawno mini one j  p rzesz łośc i .  
Z a m i a s t  Maryny,  ukocha ne j  żony,  k t ó r ą  
mu o k r u tn ie  w yda r to ,  do k tó r e j  ty le  
l a t  t ę skni ł ,  a  o k t ó r e j  śmie rc i ,  dowie­
dz iał  s ię  t e r a z  dopiero  z u s t  Oił, z a ­
m i a s t  t ej  żony  widz ia ł  córkę swą,  po­
d o bną  do ta m te j ,  a s t o k ro ć  je sz cze  
p ię kn ie j s zą .  T ę s k n o t a  p i e rz c h a ła  z d u ­
szy.  Nie w yg lą da ł  j u ż  n ik ogo  i do n i ­
kogo  nie  tęskni ł ,  bo pa t r ząc  na Olę,
odczuwał  w całej  pe łni  sz częśc ie  obe ­
cnej  chwili .  Spokój  wielki ,  u ro c z y s t y  
a pogo dny za le wa ł  mu duszę.

Gdy we s z ła  m at k a ,  on żywo podszedł  
ku n ie j  i u jmu jąc  za r ę k ę ,  w sk aza ł  na

Olę.
—  P a t r z ,  ma tko  — rzekł  spokojnie, 

z p r o s t o t ą — pa t r z ,  oto córka  mojs...
S ą  ch w i l e  t a k  niespodziewanego 1 

w ła lk ie ge  szczęśc i a  w życiu, te w moc 
zm ieśc i łaby  s ię  n iewątpl iwie  n88r0J  
d łu g i ch  la t  u d ręczeń  i niedoli, go) 1 
s e rc e  lud zk ie  mogło  ten  eały cgroE 
pomieśc ić i odczuć w pełni ,  gdyuy L 
s łowo w yraz i ć  zdołało.  Wówczas p D* 
s e rc e  lu d zk ie  p o ra ż o n e  tym nadmi&f®) > 
s t r uchl a łe ,  t r a c i  świadomość,  podo^,; 
j ak  w wie lk i em  nieszczęściu,  a ®J 
sp łosz ona ,  r oz p ie rzch ła ,  nsprótnosin;  
w mowie  odpow ie d n ie g o  wyrazu, J 
wem wie lk ich  radośc i ,  podobnie j 
wielkich  boleści ,  j e s t  milczenie j® ' 

P ani  B o r s k a  mówić nie mogła,  
w s z y s tk i e  w y p ła k a ła  już  P « edJ t%  
ciągu d ługi ego  życia,  gdy  Pr5eSi f  0bł«- 
p a t r z e ć  mus ia ła  na  przygasły "  
dzie,  w sz ar e j  beznadz ie jne j  t«a 
p o g rą ż o n y  umysł  ukochanego 
syna,  gdy  ż egn a ła  z kolei w«f  
dz ie je i k r op la  po kropl i  wypU* 
rycz  zawodów.  . u i

Więc  beż s łowa i bez łe* °J j,
r a m io n a  k lę czą cą  u je j  stóp GW* 
nios ła  i d ługo  t r z y m a ł a  w uścis 

Nagl e  p r z y p o m n i a ł a  sobie- (
i s m u t n y  obowiąz ek  miała cz jr
do sp e łn ie n ia .  Ży c ie  nie pozj'  ̂
po minąć  s ię w un ie s i en ia ch  18 i)ijjjjSł

—  Mie czys ławie—  rzekła,  j8i
s ię  do s y n a — jechać  muszę jeilchory J1 

.elf*
Ojciec twój  m n ie  wzywa 
u m i e r a j ą c y .  .
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